
\r. 69. We Lwowie, — Niedzieli dnia 23. Marca 1890. Rok XX
Wychodzi codzienni* ) godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
PRZEDPŁATA WYNOSI: 

w e L w ow ie z odniesieniem  do domu: 
miesięcznie złr. 1’50 kwartalnie złr. 4 50

Na prowincji i w  ca łej m onarchii Austro-
W ęgiersk iej: 

miesięcznie złr. 2'— ■ kwartalnie złr. 6*—
. Za granicą kw artalnie z łr . 7*50.

P rzedpłatę przyjm ujem y tylko na cały mieś;iąc, 
a zamiejscowa imnna tg kończyć nie w %rod':u 
lecz z  końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Nnmer pojedyńozy kosztuje 10 ot.
Z a z m i a n ę  a d r e s u  d o p ł a c a  s ie  20 ce n tó w .

Od Administracji
„G aze ty  N a r ó d  owej

Z rozpoczynającym  się nowym k w arta łem  
prosimy Szanow nych  naszych  p renum eratorów  
o wczesne odnowienie p rzedp ła ty ,  od tego bo­
wiem zależy re g u la rn y  odbiór naszego  pisma.

Ci z szanownych naszych prenumerato­
rów, którzy przedpłatę odnawiają w kilka dni 
po wetrzyinauiu im Gazety, zechcą nam wy­
baczyć, jeśli nie poszbmy m wszystkich za­
ległych num erów —  nakład bowiem zastoso­
wany Je s t  ściśle do ih ści abonentów. Niedo 
godności tej uniknąć łatwo, przesyłając pió 
niądze prenumeracyjne w należytym czasie.

Cena Gazety z p rz e sy łk ą  pocz tow ą: 
M iesięcznie do końca k w ie tn ia  z łr .  2 .—  
K w a r ta ln ie  * „ cze rw  a „ 6 . —
Do końca  g ru d n ia  r . b. . . „ 1 8 .—

We Lwowie z odnoszeniem do domu:
M iesięczn ie ......................................złr. 1*. 0

L w ó w ,  dnia 22. marca.

Dla sfinalizowania ugody c z e s k o - n i e m i e ­
c k i e j  pragnie rząd, aby sejm czeski w maju ze­
b ra ł  się na sesję dodatkową, ażeby zatem ogólna 
rozprawa budżetowa w Izbie posłów jeszcze przed 
świętami się skończyła, a ferje świąteczue jak  naj­
prędzej się skończyły.

Arcybiskup jagierski (Erlau) ks. Ramassa, 
przewódca u m i a r k o w a n e j  o p o z y c j i  w ę ­
g i e r e k  ej  w Izbie pauów, który oraz tę frakcję 
najbardziej wspierał pieni-idzmi złożył wizytę hr. 
Szaparemu i oświadczył mu, że odtąd do stronni­
ctwa rządowego przystępuje.

N. W ien. lagb la tt dowiaduje się o napadzie 
opryszków s e r b s k i c h  na wieś Granie w Bo 
ś n  i. Napadli mianowicie na dom niejakiego Mi­
łowana Blagojewicza, a ścigani następnie przez 
żandarmów, umknęli na terytorjnm serbskie. Uwa­
gi godną jes t  rzeczą, że opryszki mieli takie sa ­
me karabiny jakie w zeszłym roku rząd serbski 
rozuał był milicji trzeciego powołania.

sler, ale mowa jego musiała popłoch wywołać 
w obozie żydowskim. Gossler nio dał jasnej odpo­
wiedzi; ale z wywodów jegc wynika, że należało­
by dla żydów potworzyć osobne szkoły ludowe i 
średnie, już „ze względów praktycznych, ponieważ 
żydzi, z powodów wyznaniowych żądają wolnych 
dni w szkole w soboty i w swoje święta i tem 
naukę chrześciańskich uczniów zaw icb rza ją \  Wśród 
oklasków prawicy zakończył minister tem, że fa­
ktycznie zachodzą kłopoty.

vV k  penick, p o d  B e r l i n e m ,  wybuchły 
onegdaj e k s c e s y  r o b o t n i c z e ,  które wczo­
raj zakończyły się tragicznie. Powodem było zgro­
madzeni# robotnicze, na które przybyło mnóstwo 
socjalistów berlińskich. T łum am i licznomi prze­
ciągali robotnicy ulicami tej miejscowości, i gdy 
żandnrmerjft weszła im w drogę, padł nagle z ich 
strony strzał rewolwerowy. Żandarmerja dała  ró­
wnież ognia i w ten sposób powstała formalna 
bitwa. Robotnicy, rozpierzchnąwszy się po do­
mach, strzelali ztamtąd. Jeden  żandarm legł tru ­
pem. Z obu stron padło ogromno mnóstwo ra n ­
nych. Dopiero po zarekwirowaniu wojska, zdo­
łano pokój przywrócić i ekscedentów* rozprószyć. 
Wszystkie domy pozamykano, na pustych ulicach 
krążyły jeno patrole wojskowe z ostro naładowa­
nymi  karabinami.

Według najnowszych doniesień wiadomość 
powyższa jest przesadzoną. Prawdą jes t  tyle, że 
żandarmerja dała salwę, gdy z pośród robotników 
padł ślepy strzał. Następnie żandarmi uderzyli 
białą bronią. Tłum rozbiegł się do domów. Liczne 
osoby odniosły rany. W nocy przybyła kompan.a 
wojska z ostro nabitemi karabiuami. W  prokla­
macji zagrożono uatyehmiastowem strzelaniem 
w razie powtórzenia się rozruchów.

nowiny otrzymuje N. Reforma 
donoszą bowiem, że w ostatnich cza-

Smutne
1 ut u-h 1 i n _______________  . .
sacli " 'aTTosyjski pod błanym jakimś pozorem 
nieporządKow zamknął cztery żeńskie pensje pry 
wa ne w tem mieście System rosyjskich szkół 
rządowych jest  tak wadliwy, że pensje prywatne 
są piawdziwi n dobrodziejstwem dla polskich ro­
dzin, pragLącycl wykształcić swe córki, uobec 
zamknięcia zaś aż czterech zakładów wzorowo pro- 
wa* zonycb, ubożsi rodzice, uiemogący posyłać 
sw#j dziatwy do Warszawy lub iunych miast, po­
noszą tem samem dotkliwą klęskę, a krzywda wy­
rządzona łaknącyhi światła, je s t  istotnie bardzo 
wielką i jest  jednym epizodem więcej w smutnych 
dziejach Lubelszczyzny, która z powodu spraw 
unickich jeszcze bardziej je s t  gnębiona od innych 
pr wineyj polskich pod zaborem rosyjskim.

Jak  z Berlina donoszą, „owa 4-prc r ó ż y ­
c z k a  r o s y j s k a  miała bvć „ P
ctwem Rotschilda. Ogólna suma wyi, wi 37 6 
lionów marek, z których 300 milionó przezni- 
czono na konwersję pożyczki z r. 1862..

W p r u s k i e j  Izbie posłów wywołał Siawny 
antisemita, kaznodzieja nadworny (protestant) S to  c- 

e r  rozprawę o ż y d a c h ,  m.anowicie uderzając 
na olbrzymi napływ żydów do szkół. Wolnomyślny 
Rickert odcinając SlOckerowi dziwił się, że mini­
ster oświaty milczy. Na to powstał minister Gos-

W o j s k o w y  b u d ż e t  K r  a n c j i na rok 
1891 wynosi około 708*/a mil! franków. Rtan 
armii na stopie pokojowej podniósł się od r. 1880 
z 502.856 ludzi i 120.888 koni iia 578.277 ludzi 
i 142.870 koni. Liczba oficerów wynosi obecnie 
27.667. Piechota liczy 838 907 ludzi, kawalerja 
78.557, arty lerja  79.534:.

Dzienniki donoszą, że przedsięwzięta wczoraj 
m o b i l i z a c j a  k a w a l e  r j i  w Paryżu, wykazała 
zadowalające rezultaty.

Ponowny wybór N a q u e t  a , bulanżysty, 
Izba posłów zatwierdziła.

Według Figara, z mowęgo gabinetu francu­
skiego należy Ribot do lewego cen trum ; Con­
stans, Rouyier, Etieune do postępowców republi­
k a ń s k i c h  w duchu Gambctty, Roch™ i Deyelle są 
u n i i a r k o w a ń s i  a  F a l l i e r e s  i Barbey jeszcze b a r­
dz ie j  u m i a r k o w a n i .  B o u r g e o i s  r e p r e z e n t u j e  nieza­
wisłych s. Yves Goyct skrajnych '1 radykałów. Frey- 
cinoc s t o i  pomiędzy postępowymi republikanami a 
radykałami, jest przeto ogniwem, lączącem obie 
grupy gabinetu, tj. ośmiu umiarkowanych a dwóch 
radykałów. Zarzucano mu jednak już kilkakrotnie 
zbytuią uległość dla dążności radykalnych. Zna- 
czua przymieszka radykałów i zuana skłonność 
Freycineta do ulegania im, dają powód dzienni­
kom monarchicznym do przepowiedni, że dążności 
radykalne zaczną się niezadługo szorstko uwyda­
tniać w obecnym gabinecie i ztąd długiej trwało­
ści rokować inu nie można.

K r ó l e w i c z  n a s t ę p c a  w ł o s k i  ma 
z Bukaresztu zwidzie po kolei Konstantynopol, 
Krym, Kaukaz, i z Odessy na Lwów udać się 
do Berlina. Do domu powróci na Monachium 
kolt ją Brenu r.

Włoska I z b a  p o s ł ó w  przyjęła onegdaj 
w pierwszem czytaniu jednomyślnie rządowy pro- 
j< .tt wzniesienia pomnika M a z z i n i e m u. Ra- 
nykaly uder yli tylko nam iętnie  na motywu pro- 
Mn.,'!; Ąr- Fe rra r i  oświadczył: „Łączyć
i Ca™ -tm Z Wiktorem Emamieiem, Garibablim 
Ć - E  ^ W 0^ , 1" ° t  tżuć uczucia narodu.
ży je  W pierV!ach
s/ .osc ia  i je s z c z e  bi W ł , J e s t  t e r a z u i e j -
O tw a rc ie :  M; z z in i  t« i d e 7 7 i d u ° , ą 'i W * z n a J > «l e ‘ł  *™ u, d e m o k r a c j a !

W końcu przyznać będziecie musieli, że wznie­
sienie pomnika, na któreście się tak późno zdecy­
dowali, je s t  dla was klęską a d lą n a s  tryumfem!"

Donoszą z L o n d y n u :  N* zebraniu stron­
nictwa konserwatywnego w Carlton-Club oświau- 
czył Salisbury, że pogłoski o r o z w i ą z a n i u  
p a r l a m e n t u  uważać należy za n'edorzeczną 
plotkę, lecz jednocześnie zalecał zorganizowanie 
stronnictwa wobec zbliżających się wyborów.

Komisja, której powierzono zbadanie admi­
nistracji m i n i s t e r s t w  m a r y  t a r k i  i w o j ­
ny ,  zaleca utworzenie rady m i^ynark . i armii, 
która przed zatwierdzeniem obu tych etatów za­
ję łaby się ich zbadaniem. Z p< między dalszych 
projektowanych zmian zaznaczyć wypada utwo­
rzenie osobnego wydziału dla oprącowauia mobi­
lizacji, obrony i służby wywiadowczej, dale i za­
łożenie specjalnego biura dla ustalenia jedno­
stajnej karności wojskowej w całem państwie, 
wreszcie utworzenie wydziału nrtylerzyekiego.

Z Cetyni zapewniają, że ks. Piotr  K  a r a- 
d ż o r d ż e w i c z  ze śm ercią swojej żony (córki 
ks. Nikity) na zawsze opuści Czarnogórę, widząc 
że plany jego pretendeuckie do korony wszęcli- 
serbskie.,. krzyżują się z takieąjtii pianami ks. 
Nikity. Chce być swobodnym jako pretendent.

W R u m u n i i  gow je  się zwolna znowu 
przesilenie gabinetowe. Organa rusofilskie korzy­
stając z pobytu k ńęcia następcy włoskiego, zieją 
najobrzydliwszemi napadam i na.dynastję .

prace jeneralnych sztabowców, ale że krytyka do­
tyczyła nie jeno samego hr. Waldersee. W domu 
tego jenera ła  dzisiejszy cesarz, jeszcze jako naj­
starszy syn następcy tronu, spędzał wiele czasu 
ze swoją żoną, i już wówczas szeroko prawiono, 
że schadzki te są przeciw ks. Bisiuarkowi wymie­
rzone.

Dymisja Bismarka.
Trudno nam podawać rozmaite domysły o 

ao powodów dymisji ks. Bismarka. Wyjaśnienie 
jeżeli kiedy nadejdzie, to nie rychło* Uderzającem 
jest,  że żaden organ jakiegokolwiek stronnictwa 
nie wyraża się ze szczerym żalem o ustąpieńifl' 
żelaznego kanclerza. Sprzykrzył* się wszystkim r  
dawnej energii nie objawiał. v o$t podnosi nawet, 
że nik nie usiłował powstrzymać kauclrrza od 
dymisi: . Naiionaletg  powiada, żę kraj "ma Capri- 
viego z pięcioletuich jego czynności na urzędzie 
szefa m arynarki i wita go z zaufani sm.

Capriri był u ks. Bismarka i objął już urzę­
dowanie jako kanclerz i prezes pruskiego gabinetu. 
W reskrypcie nominacyjnym udejza, te  hr. H er­
bert  Bismark został mianowany „tymczasowo" 
kierownikiem ministerstwa sprMU. zagranicznych. 
ĄUg, Jifjćhsccrr.. donosi, że h i b e r t  miął się 
wyrazić wobec cesarza: „ Ja  żyję i umrę chętnie 
dla mego ojca". Na to odparł ce sa rz : „Bardzo 
to pięknie... lecz j a  myślałem, że pan gotów je ­
steś żyć i umrzeć dla m n ie !“ Zresztą powszechnie 
utrzymuje się zdanie, że hr. H erber t  Bismark 
wkrótce zrezygnuje, tosaino hr. Rantzau, zięć ks. 
Bismarka, poseł w Monachium.

Wczoraj odbierał ks,. Bismark bardzo liczne 
odwiedziny pożegnalne, i był przez cały ten czas 
w wybornym humorze. Z autentycznej strony za­
przeczają doniesieniom niektórych pism, jakoby 
konflikt ces. Wilhelma z Bismarkiem miał i na 
zewnątrz objawiać się dość ostremi szczegółami. 
„Owszem, nigdy może nie oyły bardziej uprzejme 
stosunki pomiędzy cesarzem a kanclerzem, ,ak wła­
śnie w ostatnich czasach. Od chwili, gdy ustąpie­
nie Bismarka nie ulegało już żadne wątpliwości, 
cesarz był nadzwyczajnie wzruszony i widocznein 
było dla całego otoczenia, że ten fak t  porusza go 
nTezmiernie“.

Zaczęły krążyć pogłoski, że taaże stanowisko 
szefa jlnego sztabu niemieckiego, hr. W a l d e r ­
s e e  jest zachwiane, a nawet że się podał do dy­
misji, i dlatego nie brał udziału w naradach 
zwołanej teraz do Berlina konferencji wojskowej. 
Wiadomość ta ma być mylną, a prawdą jes t  tyl- 
kc, że cesarz niedawno temu ostro krytyaował

W  sprawie żydowskiej
Podaliśmy przed kilkoma dniami wynik narad 

pierwszego zgromadzenia ankiety, zwołanej dla 
reformy spraw żydowskich w kraju i związanej 
z niemi fundacji bar. Hirscha.

Jako substrat obrad, służyły komisji wnioski 
i memorjał, wypracowane przez Towarzystwo, 
„Przymierza braci". Aby dać wyobrażenie w j a ­
kim duchu Stowarzyszenie to akcję reform żydo­
wskich sobie wyobraża, przytaczamy z przedło­
żonego ankiecie memorjału co następuje:

„Wyjątkowe położenie żydów, ugruntowaue 
w ciągu wieków wyjątkom mi ich traktowaniem 
przez państwo z jednej strony, a z drugiej ich 
instytucjami wyznanioweroi, które przez długi 
czas nio utraciły zupełnie charakteru narodowego 
wytworzyły odrębne stosunki żydów, trwające do 
pewnego stopnia po chwilę obecną. Wytworzyli 
sobie oni po części odrębną cywilizację, odrębne 
położenie ekonomiczne, które 1110 będąc w nar- 
mmiii ze stanom oświaty i położeniem materjal- 
nem całego narodu, stanowiły i stanowią po czę­
ści jeszcze dzisiaj ważną przeszkodę do zasymilo­
wania się z narodem, do przejęcia się jego idea­
łami i dążeniami. Żydzi stanowili przez wieki 
i po części dziś jeszcze stanowią narośl obcą na 
organizmie narodowym i póki nią być nie prze­
staną, t. zw. kwestja żydowska będzie wciąż spra­
wą żywotuą sprawą piekącą dla narodu.

Szczytne usiłowania „ureformowania żydów 
w Polsce", podjęte w końcu zeszłego stulecia 
przez Botrymowicza, Kołłątaja Czackiego i króla 
Stanisława Augusta, które znalazły wyraz w wie­
kopomnej konstytucji 3. maja, nie zdołały nieste­
ty wywierać wpływu na stosunk: naszej dzielnicy, 
w której — o ile w ogóle zanosiło się na popra­
wę stosunków żydowskich — kieruuek tej popra­
wy był raczej dla narodu szkodliwym, aniżeli po­
żytecznym.

Proces uobywatelenia i spolszczenia ludność' 
żydowskiej w Galicji rozpoczął się dopiero przed 
kilku dziesiątkam lat, odkąd młodzież żydowska 
dzięki szkołom pilskim poczęła pobierać wycho­
wanie narodowe Ą  odkąd wybitni obywatele ży­
dowscy poczęli szerzyć słowem i pismem polskość 
wśród swoich współwyznawców. W rezultacie kraj 
zyskał znaczną liczbę szczerze inu oddauych oby­
wateli żydowskich i znaczniejszą jeszcze może 
liczbę żydów, którzy aczkolwiek obojętnym jeszcze 
są czynnikiem sprawy narodowej, przynajmniej na 
zewnątrz do polskości się przyznawają.

Mógłby ten proces asymilacyjny dopuścić 
nadzieję, że uobywateienie żydów nastąpi drogą 
naturalnego rozwoju, gdyby odłam krajowy lu­
dności żydowskiej, liczebnie najznaczniejszy, nie 
s tanął przeciwko niemu oporem z pobudek reli­
gijnych i gdyby —  co ważniejsze — równocze­
śnie z szerzeniem się oświaty u górnych warstw 
ludności żydowskiej, nie upadał dobrobyt warstw 
dolnych, będących dzisiaj prawie bez środków 
utrzymania. Poprawa stosunków* ekonomicznych 
nie dotrzymała kroku poprawie stosunków cywili­
zacyjnych ludności żydowskiej , a ta  nierówno- 
mierność w jej rozwoju powstrzymuje skuteczność 
dotychczasowych usiłowań jako jednostronnych i 
całości kwestji nie obejmujących.

Obie powyższe przeszkody do zupełnego uo- 
bywatelnienia ludności żydowskiej nie są bynaj­
mniej chwilowemi i wymagają dbałego uwzglę­
dnienia. Opór t. zw. starowierczej ludność: ży­
dowskiej przeciw szkole publicznej jest  spowo­
dowany t r a d y c ją , mocą której ludność ta  daje 
pierwszeństwo wychowaniu religijnemu przed wy­

P r z e d p ła tę  i  o g ło r — i l a  p r z y jm u ją :
e LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej , ul. 

Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­
rola Ludwika 1. 9.

O g ło s z e n ia  p rzy jm u ją :
W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rr.e de baints- 
Peres 81. -  We WIEDNIU: Haasenstein & V gier 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seuer- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANFEURCIE n. M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp.

W WARSZAWIE: Reiehmaa & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — BeUamy 
i uadeslane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyc akowska 3. 
Telefon 104.

chowaniem świackiem, i żaden dotychczas zasto­
sowany przymus nie był w stanie pozbawić W
ludność je '  tradycji. . .

Przymus szkolny okazał się też istotnie prze­
ważnie bezsilnym, zwłaszcza, że przymus 'es t  
obecnie i będzie prawdopodobnie jeszcze przez 
długi czas niewykonalny dla braku dostatecmej 
liczby szkół publicznych. Powiększania liczbi szkół 
z rówuoczesnem uwzględnieniem potrzeb lu t  >ści, 
dla której te szkoły mają być zakładane, jest jak 
doświadczenie poucza, skutecznym środkiem ku 
usunięciu oporu starowierczej ludności przeciw 
szkole nowoczesnej i kii roa^wąrzeniu oświaty na­
rodowej wśród najniższych warstw ludności żydo- 
wskioj. Niesienie zaś oświaty rarodowej pomiędzy 
ludność żydowską jest  podstawą każdej akcjT, ku 
jej podniesieniu moralnemu i umysłowemu i ku 
jej uoby watęleniu.

Daleko trudniejszą i bardziej skomplikowaną 
przedstawia się akcja ku poprawie ątosunków eko­
nomicznych żydów krajowych, które mimo swej 
odrębności są ściśle związane z ogólnem położe­
niem ekonomicznem kraju, są niejako jego wypły­
wem i po części przyczyną. Przez wieki stano­
wiąc prawie wyłącznie klasę handlową i pośredni­
czącą narodu, wszystkie swe zdolności rozwinęła 
przeważna część żydów w jednym kierunku i 
w nim znalazła największe swe upodobanie. Jak  
dłutko inne warstwy narodu od handlu stroniły, 
wypełniali żydzi funkcję społeczną, ważną z poży­
tkiem dla siebie i także dla kraju. Odkąd atoli 
naturalnym porządkiem rzeczy jedna z najważniej- 
szvch gałęzi gospodarstwa społecznego przestała 
być upośledzoną w opinii dziedziną zajęć, odkąd 
inne warstwy narodu ważność tej gałęzi uznawszy 
do jej uprawiania się zabrały, odkąd nadto zna­
komicie ulepszone środki komunikacyjne wywołały 
zupełną modyfikację odnośnych stosunków i do 
pewnego stopnia zniosły handel drobny po m ia­
stach, albo odebrały mu dawniejsza „wietność, 
ludność przeważnie z handlu żyjąca, znalazła się 
bez środków utrzymania, a zmuszona żyć i wyży­
wić się, jęła się sposobów częstokroć nie zawsze 
z interesem kraju zgodnych, stała, się ciężarem 
sobie i krajowi. I  w tem leżeć będzie doniosłość 
pracy, skierowauej ku zmianie tych upodobań i 
kierunku zarobkowania żydów, że żydzi w znacznej 
swej masie staną się z czynnika obojętnego albo 
uiemuego ekonomicznemi wartościami, z ńężaru 
dla siebie i dla kraju stanowczą dźwignią dla do­
brobytu tegoż. Skierować żydów z zajęć haudlowo- 
pośrcdniczącycb do zajęć produktywnych, do rze­
miosła, przemysłu, rolnictwa i t. p. je s t  zadaniem, 
które ma podwójną i potrójną doniosłość, bo po 
pierwsze, wzbogaca produktywne siły narodu, po- 
wtóre, ułatwia uobywateienie masy żydowskiej, 
która póki żyje w ubóstwi# graniczącym z nędzą, 
nie może być dodatnim czynnikiem organizmu na­
rodowego, a jej członkowie nie mogą być szczery­
mi, świadomymi swych obowiązków społecznych i 
narodowych obywatelami, a v końcu wytwarza 
przy danych waruukacb m aterja ł  emigracyjny®.

W dalszym ciągu rozbiera memorjał szcze­
gółowo posf.ulata, tyczące się podniesienia oświa­
ty i ekonomicznego położenia kraju zgodnie z in­
teresami kraju i narodowości polskiej — i tak 
kończy:

„Różnorodność na pozór celów wytkniętych 
ma za tło stale jedno i niezmienne dążenie przy­
spieszenia chwili zupełnego uobywatelenia i spol­
szczenia ludności żydowskiej, wydźwignięcia jej na 
obywateli spełniających ze świadomością pierwszy 
obowiązek obywatelski: żyć i pracować z pożyt­
kiem dla siebie i dla społeczeństwa.

Przeprowadzenie tego celu wymaga przejęcia 
się nim, dokładnej znajomości położenia żydów, 
oraz stosunków i potrzeb krajowych, a przede- 
wszystkiem bardzo znacznych funduszów, aby wszy­
stkich środków równocześnie użyć było można.

Fundacja sześciomilionowa barona Hirscna 
daje - -  jak  na razie, jedyna możność przeprowa­
dzenia wszystkich prawie powyżej wymienionych 
środków. Należy z tej możności korzystać, jeżeli 
będzie gwarancja, że kierunek całej akcji zgodnym
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KOBIETA W BIELI.
Przez

■ W l U d e  C o l l i r L S ’a .
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
, Powróciliśmy do salonu, gdzie  podczas po- 

bytif. w Limm^ridge-House przepędziłem najmilsze  
chwile, Z nastaniem chłodów, w urządzeniu jego 
zasz ły  pewne zmiany; zamknięto na głucho drzwi, 
wychodzące na w erandę ; zasłaniały j e  teraz gru­
be portjery. Zamiast słodkiego półcienia, w któ­
rym zw ykliśr r yli siadywać, oślepiające światło 
lamp rzucało bh k naokoło W szystk o  było zmie- 

'-nione, oazewnątrz i w nas samych.
Panna M c o m b d  z p. Gilmóre zasiedli do 

kart, p a s u  Yesey. jak  ł *y e, drzemała w fotelu. 
Panna FirUe_ stanęła i rzy, fortepianie.

Dawniej podszedłbym do niej bez namysłu. 
Teraz m e w iedziałem  sam, co mam uczynić. 
Spojrzała na mnie i wziąwszy z półki nuty, 

z b liż y ć  się pierwsza : ^
__ Gzy chcesz pan, abym mu zagrała je- 

dną z tych mozartowskich melodyj, które lu­
bisz tak  bar zo spytała, ze spuszczonemi

° WyUZaiiim miałem czas jej podziękować, była 
już przy fortepianie. Kizesło, na którem  siady­
wałem dawniej, stało puste.

Uderzyła kilks akordów i spojrzała na mnie.
— Możeoyś pan zajął da~ne ;We mieisce? — 

rzekła nagle, zaledwie dosłyszalnym głosem
— Czy mogę w tym  ostatnim dni* ? _  0d-

Pafłe Milczała przyglądając się nutom, choć znała

ie  naźPeaDmnie słyszy, s świadoma- jest mojej 
obecności, poznałem jedynie po rumieńcach, ( d  
wystąpiły Jej PohczkK

—  P rzykro m i bardzo, że pan odjeżdżasz —  
m ów iła  szep tem  n iem al, a jed n ocześn ie  >,alce ,ei 
z gorączkow ą energ ią  p rzeb iega ły  k law iaturę.

—  Zapam iętana te  dobre słow a, panno F a ir lie , 
długo , długo jeszcze  po dniu ju trzejszym  —  od­
parłem  żyw o.

L ic a  je j  p o k ry ły  sie w iękśzą  je szcze  b l a ­
dością .

—  N ie  mów pan  o j u t r z e  — r z e k ła  ■ dziś 
u iecb  m u z y k a  p rz e m a w ia  za  nas ,  w ym o w n ie js zy m  
je ż y k ie m .

U s ta  je j  d r ż a ł y ; w ydoby ło  się z n ich  ciche, 
j a k  pow iew  an ie lsk iego  skrzydła , w estch n ien ie . 
W p om ięsząu iu , uderzyła  fa łszy w ą  nutę, ch c ia ła  
6ię popraw ić, lecz  w yszed ł now y dysonans, ręce 
opadły je j bezw ładnie na kolana.

P anna H alcom be i p. G ilm ore spojrzeli zd z i­
w ien i, naw et pani V esey  ocknęła  się  ze swej 
drzem ki.

—  Czy grasz  pan w w ista , panie H & rtr ig th ? 
—  sp y ta ła  nagle panna H alcom b e.

R ozum iałem , co chce przez to p ow ied zieć;  
rozum iałem , że ma słu szn ość , w ięc też pow stając, 
zb liży łem  się  do sto lik a  od kart.

Gdym  oddalał się  od fortepianu, panna F a ir ­
lie  i uderzyła znowu w k la w isze , p ew n iejszą  tym
razem  ręką.

—  Zagram  to —  rzekła. — Zagram  to o sta ­
tn iego wieczoru.

—  P rosim y  paui V esey  —  od ezw ała  się pan­
na H alcom be — może zech cesz pani oyć partnerką  
pana H a rtr ig h t w w iśc ie?  E cartć  już nam  się

znud ził.^  ad w0kat uśm iechm  się  z ło ś liw ie .
K arta  sz ła  mu toraz. M arkow ał w łaśn ie  

króla P rzyp isyw a ł w idocznie tę zm ianę gry , ża- 
rządzom  p P^nnę H alcom be, w strętów  dam

d° P1 R esz ta aiwfeczo^ń S p łyn ęła  boz jednego jej

8l 0W'N ie e ! S ś c K i ę j S  sw ego’ przy fortep ian ie ,

ja  przy ^ elo^ m ^ e r w y , ch cąc jak by z a g łu sz y ć
Grał: b e , p gercłK c h w ila m i z pod

muzyką, tętno w łasn eg

palców je j  wychodziły słodkie, rozmarzone dźwie- 
chowl Z 7a\ ° g a ia te ’ t0 &niewne, malujące du*- 

h w m e f  u d e r z a ł ! ;7»CiZuSe-m Kai ee’ . Zmeez°ne wido- 
ni« u m ilk ł ,  „ni n z a l t

w  « » i .  . m t o J ł
Pani Yesey s ta ła  najbliżej d rz ^ i  i pierw­

sza wyciągnęła ku mnie rękę. P
Pizykio  mi bardzo, że pan już odjeż­

dżasz — rzekła. — Byłeś pan z a w sz e n ia  mnie 
dobry i grzeczny, a nic tak nie zobowiązuje po­
dobne mnie staruszki, jak  dobrce i grzeczność. 
Życzę panu wszystkiego najlepszego i żegnam 
serdecznie.

Następnie podszedł kn mnie p. Gilmore.
— Mam nadzieję — mówił —  że okoli­

czności zbliża nas jeszcze ze sobą. A możesz
pan być spokojny: wiadoma sprawa oddana w tę- 
ce pewne. Rozumiesz mnie pan, wszak p raw da? 
Cóż to?  ręce masz pan. jak  z lodu. Nie będę 
pana dłużej zatrzymywał. Szczęśliwej podróży, 
moj kochany panie, bon voyagv, jak powiadaia 
Fi ancuzi. n

Teraz przyszła kolej na pannę Halcombe.
— Jutro  rano o wpół do ósmej —  rzekła,

i nachyliwszy się nademną, dodała szeptem : —
W ijm  i widziałem więcej, niż pan sądzisz. Po­
stępowanie pańskie dzisiejszego wieczoru zjednało 
ci moją przyjaźń na całe życie.

Panna Fairlie była ostatnią.
Myśląc o bliskiem rozstaniu, bałem się spoj­

rzeć jej w oczy.
—  Muszę jutro odjechać bardzo w c z e śn ie __

rzekłem — będę,już  daleko, zanim pani...
— Nie, nie — przerwała —  ja  także zejdę 

z M arjanną na śniadanie. Nie jestem  tak n ie ­
wdzięczną, tak niepamiętną na  te trzy miesiące.

Głos je j  zamarł, uścisnęła mi rękę i n a ­
tychmiast wyrwała swoją z mych dłoni.

Znikła, zanim miałem czas powiedzieć jej 
dobranoc.

Zbliżam się szybko do końca moich /rspom- 
nień, a tak nieuniknienie jak  nocy owej zorza,

co po raz ostatni zejść miała nademną w Limme- 
ridge House.

Nie było jeszcze wpół do ósmej, gdy naza­
ju trz  ste rfiłein się w sali jadalnej, lecz obie już 
oczekiwały muie przy stole.

W tym .półmroku, w ciszy porannej zasie- 
dliś-n\ dn śn:adania, nsiłując go spożywać, usiłując 
prowatizić rozmowę, lecz nadaremnie.

Powstałem pierwszy, aby położyć koniec tor­
turze.

Panna Halcombe, stojąca bliżej, wyciągnęła 
do muie rękę, lecz w chwili tej panna Fairle, od­
wróciwszy się uagle, w y b ie g ła  z pokoju.

— Lepiej tak — rzekła jej siostra — lepiej 
dla niej i d la  pana . . .

Upłynęła chwilka, zanim mogłem przemó­
wić ; ciężko się było rozstawać bez słowa poże 
gnaniu.

Starałem się przemódz, wyrazić pannie H a l­
combe ineją wdzięczność, lecz słowa zamierały mi 
w gardle.

— Czy zasłużyłem na to. abyś pani do mnie 
p isała?  — wybełkotałem po chwili.

—  Zasłużyłeś pan, zasłużyłeś pan dzielnie na 
wszystko, co tylko będę mogła dla pana uczynić, 
douóki oboje pozostaniemy przy życiu —  odparła 
serdeczn.„ —  Jakikolwiek będzie koniec tej spra­
wy, w każdym razie, uwiadomionym o nim bę­
dziesz.

—  A jeśli kiedy, po latach wielu, gdy już 
pani zapomniesz o mojej zarozumiałości i szaleń­
stwie, będę mógł być pomocnym...

Z piersi głosu wydobyć nie mogtem, oezy 
napełniały się łzami.

Ujęła obie moje ręce, uścisnęła je  serdecznie ; 
na śniadej jej twarzy wystąpił żywy rumieniec, 
w oczach czytałem słodki wyraz współczucia,

-—  Tair — rzekła — pokładać w panu bę­
dę zawsze najwyższe zaufanie, jak  w moim i jej 
przyjacielu, jakby w rodzonym naszym bracie. — 
Zatrzymała się przyciągnęła mnie do siebie i zło­
żyła iście siostrzany pocałunek na mojem czole.—  
Niech cię Bóg ma w swojej opiece, Walterze — 
(po raz pierwszy nazywała mnie po imieniu). —

Pozostań tu sam i uspokój się. Z balkonu prze- 
szlę ci ostatnie pożeguanie. Lepiej dla nas obojga 
abyśmy się nio widzieli już więcej.

Wyszła z pokoju. Zbliżyłem się do okna i 
stałem patrząc machinalnie na ten jesienny kraj­
obraz.

Chciałem zapanować nad sobą, nim opuszczę 
na zawsze pokój ten, uświęcony tylu wspomnie­
niami.

Upłynęła krótka chwila; nagle drzwi otwo­
rzyły się po za mną — usłyszałem szelest kobie­
cej sukni.

S e r c e  biło mi gwałtownie, gdy odwracałem 
się okna.

Była to panna Fairlie.
Stanęła i zawahała się, spostrzegłszy, iż 

oprócz mnie, nie ma nikogo w pokoju; następnie 
ze zwykłą kobietom w ważnych wypadkach życia 
odwagą, szła ku innie dziwnie blada i aziwnie 
spokojna, opierając się jedną ręką o stół i krzesła, 
drugą ukrywała w fałdach sukni.

— Wyszłam tylko do salonu po ten szkic —  
mówiła nieśmiało. — Przypominać to panu będzie 
pobyt w naszym domu i przyjaciół których tu 
pozostawiasz. Znajdowałeś pau, że je s t  udatnym, 
więc zechcesz może...

Ze spuszczoną główką ofiarowała mi szkic 
własnoręczny, przedstawiający altanę, w której 
widzieliśmy się po raz pierwszy.

Papier Jrża ł w ję j  ręku, gdy mi go podawa­
ła, drżał w mojem, gdym go od niej przyjmował.

Bałem się wypowiedzieć me uczucia, więc 
rzekłem tylko:

•— Nie rozstanę się nigdy z tym szl icem. 
Przez cał** życie będzie mi on skarbem najdroż­
szym. Wdzięczny pani jestem za niego; wdzię­
czny bardzo, żeś mi nie dala  odjechać bez poże­
gnania.

—  Oh! — rzekła naiwnie — i jak ież  mo­
głabym to uczynić po tylu miłych chwilach, spę­
dzonych razem.

Chwile te nie wrócą już nigdy, panno 
Fairlie, życiowe nasze ścieżki dzieli przepaść. 
Lecz gdyby kiedy trafiła się okoliczność, w któ-
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będzie z potrzebami kraju, że prowadzoną będzie 
w duchu narodowym, że dążyć będzie ostatecznie 
do uobywatelenia masy żydowskiej w duchu pol­
skim. A gwarancję taką uzyskać można, skoro or­
ganizacją swą da fundacja komitetom krajowym 
przeważający wpływ na wszelkie postanowienia, da 
im prawo inicjatywy i wykonania postanowień. A 
jeżeli to nastąpi, należy z całą usiluością starać 
się o aktywowanie fundacji, po której spodziewać 
się wolno i można bedzie tyle pożądanego przeo­
brażenia stosunków ekonomicznych i społecznych 
kraju, jako naturalnego skutku poprawy położenia 
ludności żydowskiej w kraju, pod względem umy­
słowym, moralnym i ekonomicznym, pod względem 
społecznym i obywatelskim.

Zaniedbać zaś korzystania z danej sposobno­
ści, je s t  to samo, co wysunąć prawdopodobieństwo 
załatwienia w kraju  kwe«tji żydowskiej na chwilę 
przewidzieć się nie dającą, i własnowelnie pozwo­
lić na rozrost rany ciągłej otwartej z krzywdą 
dla ludności żydowskiej i z niemniejs/ą  krzywdą 
dla kraj u*.

* **

Nad specjalnym programem Towarzystwa 
„Przymierza braci** ohradować mają obecnie dwie 
specjalne komisje, wybrane przez ankietę, tj. ko­
misja szkolna i ekonomiczna.

Do szkolnej komisji weszli: Stanisław hr. 
Badeni, dr. German, dr. B. Goldmann, Horowitz 
i członek Wydziału p. T. Romanowicz. Do komi­
sji ekonomicznej zaś prof. Franke, Klarman, La- 
zarus, Marchwicki, Zima i członek Wydziału kra­
jowego dr. J .  Wereszczyński. Do obu komisyj na­
leżą prócz tego z głosem doradczym prezes sto­
warzyszenia „Przymierza braci" p. Jakóh Piepes 
i sekretarz tego p. Herman Feld3tein.

Z Rady państwa.
Na wczorejszem posiedzeniu I z b y  p o s ł ó w  

poświęcił prezydent dr. Smolka sympatyczne 
wspomnienie zmarłemu posłowi br. Zschockowi. 
Następnie interpelował br. Suttner m inistra  spraw 
wewnętrznych w sprawie zarządzeń przeciw sze­
rzeniu się zarazy bydła i zarazy płucnej.

W  dalszym ciągu posiedzenia Izba uchwali­
ła  rezolucję komisji w sprawie ustawy o p o d a ­
t k u  b u d o w l a n y m ,  wzywającą rząd, aby przy 
reformie bezpośrednich podatków miał na wzglę­
dzie także obniżenie podatku budowlanego Nastę­
pnie przyjęła i dwie inue rezolucje, wniesione 
przez komisję, poczem 1L5 głosami przeciw 101 
uchwaloną została rezolucja Zallingera, wzywająca 
rząd do przedłożenia specjalnej ustawy w tym 
kierunku, aby przy wymierzaniu podatku domowo- 
czynszowego brano za podstawę rzeczywisty czynsz 
z wynajmu mieszkań za ostatni rok. Rezolucję 
Zallingera, żądającą wydania specjalnej ustawy 
dla Tyrolu odrzucono, poczem w tnec iom  czyta­
niu przyjęto ustawę o reformie podatku budo­
wlanego.

Przy przedłożeniu rządowem o p o m o c y  
d l a  G a l i c j i ,  przemawiał Ś w ie ż y ,  żądając ta ­
kiej samej pomocy dla S z l ą s k a .  W tym  samym 
duchu przemawiał Kaiser.

T  a a ff e w odpowiedzi przyznał, że 700.000 
zł. dla Galicji jes t  za mało, ale należało liczyć 
się z możliwością. Dla Szląska nie przeznaczono 
obecnie nic, gdyż prezydent kraju zaprzeczył, j a ­
koby zachodziła potrzeba pom cy, mimo to obie­
cuje prezydent ministrów zarządzie nowe docho­
dzenia.

W  dalszym c ągu przemawiał K o  w a l * k  i, 
skarżąc się, że przy rozdziale zapomogi głodowej 
w Galicji, dzieją się nadużycia, nżywauą iest ona 
bowiem j ko wyborczy środek agitacyjny.

T h r k  zauważył, że S/.ląsk potrzebuje ró 
wnież pomocy, tak jak  Galicja, a o tyle bardziej 
racjoualną byłaby dla niego pomoc, że nie jes t  j a ­
szcze tak „zżydziały“.

J a w o r s k i  opisał prawdziwy stan rzeczy 
w Galicji i oświadczył, że jeśli posłowie szląscy 
twierdzą, iż Galicja tyle otrzymała, że ichby dzie­
siąta część zadowoliła, to on jako prezes Koła 
polskiego, znający rzecz całą i potrzeby krajowe, 
musi zauważyć, iż dotychczas Galicja bardzo mało 
otrzymała, jeśli sie nawet w to wliczy przyrze­
czenie regulacji rzek. Je s t  atoli gotów z przyrze­
czenia tego należną część odstąpić dla Szląska 
(wesołość). P .  Turkowi — powiada mówca — 
tyle mogę odpowiedzieć, że w zeszłym roku 
myszy, a nie żydzi zniszczyli zbiory w Galicji 
(wesołość). Następnie Jaworski po daniu należytej 
odprawy Kowalskiemu, za jego silne a niczem nie 
uzasadnione zarzuty, w ten sposób przemówienie 
swoje zakończył: „Kraj za pomoc tę ma temu 
dziękować, któremu za wiele rzeczy winien wdzię­
czność, mianowicie monarsze

Po bardzo ciepłem dla Galicji przemówieniu 
sprawozdawcy, posła Kathreina, przyjęto przedło­
żenie prawie jednogłośnie.

rej ofiara serca mego i duszy byłaby zdolną za­
pewnić ci szczęście lub odwrócić od ciebie s tra ­
pienie, czy zechcesz wówczas wspomnieć o b ie­
dnym nauczycielu rysunku? Panna Halcombe obie­
cała m i swe zaufanie, czy i pani go obiecujesz?

W sm utnych jej niebieskich oczach poczęły 
krę cić się łezki.

—  Obiecuję —  rzekła głosem przybitym. -  
Obi nie patrz pan tak na mnie 1 Obiecuję z ca­
łego serca.

Zbliżyłem się do niej i wyciągnąłem rękę.
—  Masz pani wielu kochających cię przy­

jaciół, pauno Fairlie . Szczęście twoje je s t  ich 
największą troską; czy mogę dedać w tej osta ­
tniej chwili pożeguanii", iż. je s t  ono również i dla 
mnie przedmiotem drogieh nadzie i?

Łzy stoczyły się po jej policzkach. Drżącą 
ręką oparła się o stół, d iugą wyciągnęła kn mnie.

Wziąłem ją  w swoje i nie puszczałem z 
objęcia.

Pochyliłem głowę, łzy spadały na rączkę 
tę, jak  ziarna grochu, przycisnąłem do niej u s ta ;  
nie był to poryw miłości, lecz głębokiej, bezna­
dziejnej rozpaczy.

— Na miłość Boga, zostaw mnie pan — 
szepnęła  s łabym głosem.

Te kilka słów błagalnych zdradziły ta je­
mnicę je j  serca.

Nie m iałem  prawa ich słyszeć, nie miałem 
prawa odpowiadać na n ie :  w imię świętej je j  
słabości, słowa te wzbraniały mi pozostać przy 
niej d łn ie j .

Wszystko już się skończyło. W milczeniu 
puściłem jej rękę. Łzy zakrywały tę ukochaną 
przed mojemi oczym a; aby ujrzeć ją raz jeszcze, 
osuszyłem je coprędzej. Siedziała na foteln z 
głową ukrytą  w dłoniach. Nie mogłem na to pa­
trzeć. W ybiegłem z pokoju.

Przepaść otworzyła się pomiędzy nami; 
obraz Laury Fairlie był mi już tylko wspomnie­
niem przeszłości.

Konieo opowfadania Waltera Hartright

W dalszym ciągu posiedzenia poseł Menger 
referował o przedłożeniu w sprawie p o d a t k u  
k o n s u m c y j n e g o  w e  W i e d n i u .  Przeciw 
przedłożeniu przemawiał Suess jako reprezentant 
przymieść. Domagał się on regulacji podatku kon­
sumcyjnego w całem państwie, a w końcu zapo­
wiedział liczne poprawki, jakie poczyni w czasie 
rozprawy szczegółowej. Za przedłożeniem mówił 
Matscheko, poczem o godz. 4. popołudniu posie­
dzenie przerwano, naznaczając ciąg d&iszy na 
dzisiaj.

Z Rola polskiego.
Koło poselskie polskie odbyło w d. 20 marca 

rano posiedzenie, na którem obradowano nad rzą­
dowym projektem ustawy, roztrząiniętym już i 
zmienionym w niektórych punktach przed komisją 
izbową, a orzekającym zmiany w opłatach kon- 
sumcyjnych od produktów wprowadzanych od okrę­
gu konsumcyjnego wiedeńskiego, a zmiany wpro­
wadzane z powoda wcielenia do tegoż okręgu 
konsnmcyjnego wszystkich przedmieść wiedeńskich 
mocą tejże samej ustawy.

Przedewszyatkiem nadmienić winniśmy, że 
projektowana ustawa, rozszerzając bardzo znacznie 
okręg konsumcyjny wiedeński i wcielając do nie­
go przedmieścia od ległe, wskutek czego okręg 
konsumcyjny obejmować będzie więcej ludności o 
kilkakroć stotysięcy, znosi opłaty konsumcyjne od 
niektórych przedmiotów wprowadzanych do tegoż 
okręgu, jakoto: od mąki, kaszy, chleba, masła 
itd., zaś zniża te opłaty od wołów, trzody, mięsa, 
wina itd. tak, iż pomimo wielkiego rozszerzenia 
okręgu konsumcyjnego, ubytek w dochodach pań­
stwa obliczono w przybliżeniu na milion złotych 
przeszło.

Przewodniczący p. J a w o r s k i  przedttawił 
że ponieważ prawie wszystkie stronnictwa repre­
zentowane w komisji izbowej zgodziły eię na tę 
projektowaną ustawę — epór przy rozprawach 
w Izbie toczyć się będzie głównie o postanowie­
nie, które zniża na 1 zł. opłatę koneumcyjną od 
każdej sztuki trzody chlewnej mającej wagę n i­
żej 35 kilogramów, zaś od cięższych sztnk usta­
nawia opłatę 2 zł. od sztuki. Reprezentanci 
przedmieść żądają, aby tę niższą opłetę 1 zł. od 
sztuki, opłacano od trzody ważącej aż do 50 klg. 
a deputacja z przedmieść przybyła d. 18. do 
Koła polskiego z prośbą o poparcie takiej po­
prawki; ale rząd oświadczył stanowczo, że na tę 
poprawkę zgodzić się nie może z powodów finan­
sowych tom mniej, że projektowana przez rząd 
ustawa zniża już i tak bardzo znacznie opłaty 
konsumcyjne od trzody, albowiem według do­
tychczas obowiązującej ustawy od każdej sztuki 
trzody ważącej niżej 19 klg. opłaca się 1 zł. t6  
ct., zaś od cięższych niż 19 klg. po 3 zł. 52 ct.

Członek komisji izbowej p. B a r t o s z e ­
w s k i  przedstawił, iż w komisji przedłożono dwie 
poprawki do rządowego projetku ustawy; miano­
w icie: jedną, aby niższą opłatę 3 zł. 50 ct. pła­
cono od sztuki wprowadzonego bydła rogatego, ma­
jącego żywej wagi aż do 400 kg., gdy projekt rzą­
dowy ustanawia tę niższą opłatę od sztuk tylko do 
wagi 350 kg., drugą zaś poprawkę wniesiono, aby 
niższą opłatę 1 zł. od wprowadzanej sztuki trzody 
chlewnej ustanowić do sztuk lżejszych niż 50 kg. 
Minister skarbu oświadczył, że gdyby obie te po­
prawki przyjete zostały, ubytek w dochodach skarbu 
z podatku kousuracyjnego byłby tak znarzny, że 
rząd nie mógłby się na nie zgodzić gdyż uh tek 
ten musiałby pokryć podwyższeniem docho I6» 
z Minych źródeł co ciężej dotknęłoby ludność. 
Sprawozdawca •>. Meuger i przeważna większość 
komisji uważała za daleko korzystnie sze, tak dla 
uboższych konsumentów wiedeńskich >ak i produ­
centów, przyjęcie poprawki, tyczącej się bydła ro­
gatego; z większością tą głosowali także polscy 
członkowie komisji, uważając tę poprawkę za wa­
żniejszą dla kraju naszego ńiż poprawkę drngą.

Rozwinęły się nad tym przedmiotem roprawy, 
w których zabierali głos p p .: S t r u s z k i e w i c z ,  
J a w o r s k i ,  C z e c z ,  R o m a s z k a n ,  L e w i ­
c k i ,  A b r a h a m o w i e  z, R u t o w s k i ,  L e w a ­
k ó w  s k i  Karol. N i e m c z y n o w e k i  i C h a ­
m i e c .  Wśród tych rozpraw p p .: Struszkiewicz 
i Czecz wnieśli, aby przewodniczący czynił jeizeze 
kroki do rządu o zgodzenie eię na drugą takie 
poprawkę.

P. L e w a k o w s k i  Karol żądał, aby Koło
głosowało przeciw całej ustawie, gdyby ta druga 
poprawka niebyła przyjętą. Ze zdaniem tern nie 
zgadzali się wszyscy inni przemawiający, przedsta­
wiając, że przyjście do ekutku tej ustawy jest wa­
żne m dla Wiednia i że wszystkie stronnictwa za 
ustawą głosować będą. Koło zamknąwszy rozpra­
wy, uchwaliło, aby przewodniczący przedstawiłje- 
szcze ministrowi potrzebę przyjęcia poprawki, ty­
czącej się trzody chlewnej, ale zarazem uchwaliło 
głosować za całą ustawą.

Dodać jeszcze należy, że wśród tych roz­
praw p. R o m a s z k a n  nadm ienił, że on i inni 
polscy członkowie kom isji, roztrząsającej proje­
ktowaną n sta w ę , poruszyli inną ważniejszą dla 
kraju naszego sprawę następującą: targ wiedeń­
ski w St. M ari na bydło i trzodę leży ebecnie 
po za miejskim obrębem konsumcyjuym , lecz po 
rozszerzeniu tego okręgu na mocy projektowanej 
ustawy, leżeć będzie wewnątrz tego okręgu; otóż 
interesem jest producentów, a między innymi 
producentów z naszego kraju, aby od bydła i 
trzody przychodzącej na targ, nie płacono podat­
ku konsumcyjnego przy wejściu na ta r g , lecz 
dopiero wówczas, gdy bydło sprzedane na targu, 
wprowadzone będzie na konsumeję Wiednia. Spra­
wę tę poroszono przy obradach k om isji, a m ini­
ster oświadczył, iż zgadza się na to żądanie. To 
oświadczenie rządu miało być w sprawozdaniu 
komisji zapisane, lecz sprawozdawca p. Menger 
zapomniał tego, i ma zam ieścić je w dodatku do 
sprawozdania. Należałoby żądać, aby rząd po­
wtórzył to oświadczenie przy uchwalaniu ustawy 
w Izbie.

Koło upoważniło przewodniczącego, aby to 
żądanie przedłożył rządowi. Nadmienić jeszcze  
winniśmy, że w uzupełnieniu sprawozdania ko­
misji, złożonem  właśnie Izbie przez sprawozdaw­
cę p, Mengera, to oświadczenie jest zamieszczone.

Towarzystwo ni Kasy
Walne zgromadzenie towarzystwa gal. kasy 

oszcz. rozpoczęło się dziś o godz. 10 przedpołu­
dniem pod przewodnictwem prezesa Tow. br. W ło­
dzimierza Russockiego.

Sprawozdanie rachunkowe na r. 1889 przed­
stawił dyrektor p. Z i m a .  Wyjmujemy z niego eo 
następuje:

B ila n s  z  4 . 81. g r n d n ia  1889.
S t a n  c z y n n y .  Zapas gotówki 865.876 zł. 

57 ct. Pożyczki zabezpieczone na hipotekach

12,486.434 zł. 86 ct. Pożyczki dane gminom i po­
wiatom 786.528 zł. 17 ct. Pożyczki dane towarzy­
stwom zaliczkowym 153.082 zł. Weksle 2,289.938  
zł. 9 ct. Zaliczki na zastawy papierów wartościo­
wych 32.541 zł. Rachunki bieżące, pokryte papie­
rami wartościowemu 3,538.443 zł. 17 ct. Rachunki 
bieżące zakładów kredytowych 698.349 zł. 70 ct.
200.000 zł. 5'/» renta austrjacka 202.800 zł.
100.000 zł. 5•/• listy Towarzystwa kred. ziem­
skiego 101.000 zł. 20.000 zł. 5 • /, obligacje komu­
nalne Banku krajowego 20.050 zł. Bndowa nowego 
gmachu 195.049 zł. 17 ct. Saldo różnych drobnych 
należytości 195 zł. 38 ct. Druki i księgi w zapa­
sie 6.800 zł. Sprzęty i biblioteka zakładu 4.772 
zł. 5 ct. Odsetki zaległe z dniem 31. grudnia 1889 
113.420 zł. 19 ct.

S t a n  b i e r n y .  Wkładki włącznie ze ska- 
pitalizowanemi odsetkami 20,188.872 zł. 24 ct. 
Rachunki bieżące gmin, zakładów publicznych i 
kaucyj ogniowych 53.776 zł. 94 ct. Wierzytelności 
funduszów: rezerwowego, emerytury, fundacji pa­
miątkowej i fundacji dla sług 877.971 zł. 86 ct. 
Rezerwa na budowę nowego gmachu 64.000 zł. 
Odsetki pobrane na rok 1890 188.394 zł. 88 ct. 
Zysk czysty za rok 1889 121.764 zł. 43 ct.

W o d d z i e l n y m  z a r z ą d z i e .  Fundusz re­
zerwowy wart. nom. 2,115.218 zł. 43 ct., 2,024.914  
zł. 78 ct. Fundusz emerytury wart. nom. 308 566 zł. 
67 ct., 312.818 zł. 22 ct. Fundacja pamiątkowa 
gal. kasy oszczędności wart. nom. 427.295 zł. 23 
ct., 482 342 zł. Fundusz stypendyjny dla
dzieci urzędników i sług g k. 0. wart. nominał. 
7648 zł. 86 c t ,  7648 zł. 80 ct. Fnndacjs nagród 
dla słng wart. nom. 10.114 zł 53 ct , 10.205 zł. 
43 ct. Depozyta kaucyj i obce wart. nom. 8604 zł. 
3 ct., 8604 zł. 3 ct.

W ykai zysków ] s t r a t  aa ra k  1889.
P o b o r y :  a) Odsetki od pożyczek na dobra 

289.251 zł. 83 et. Odsetki od pożyczek na real­
ności 354.274 zł. 15 et. Odsetki od pożyczek dla 
gmin i powiatów 40.272 zł. 06 ct. Odsetki od po­
życzek dla towarzystw zaliczkowych 11.784 zł. 98 
et. Odsetki od zaliezek na papiery wartościowe 
1.072 zł. 38 ct. Bskont od wkładek niewypowie­
dzianych 4.972 zł. 90 ct. Eskont od efektów eskon- 
towych, wylosowanych 10 zł. 39 ct. Eskont od 
weksli eskontowanych, wylosowauych 122.396 zł. 
67 ct. Odsetki od rachnnków bieżących zakładów 
kredytowych 16.565 zł. 59 ct. Odsetki od rachun­
ków bieżących pokrytyeh p8p. wart. 153.402 zł. 
41 ct. Odsetki od efektów funduszu ruchomego 
51.698 zł. 89 ct. b) Odsetki zaległe i bieżące za 
rok 1889: od połyezek na dobra 25.476 zł. 24 ct. 
Odsetki od pożyczek na realności 36.591 zł. 99 ct. 
Odsetki od pożyczek dla gmin i powiatów 5.165 
zł. 42 ct. Odsetki od pożyczek dla towarzystw 
zaliczkowych 895 zł. 70 et. Odsetki od efektów 
fnnduszu ruchomego 6.083 zł. 34 et. Odsetki od 
zaliezek na papiery wartościowe 712 zł. 29 ct. 
Odsetki od funduszów w oddzielnym zarządzie 
38.995 sł. 21 et., razem 1,169.122 zł. 44 ct.

W y p ł a t y :  a) Odsetki wypłacone wkład­
kom 44.008 zŁ 93 ct. Odsetki nieodebrane i do 
kapitału dopisane 732.906 zł. 28 ct. Odsetki rach. 
bież. fundacyj, zakładów i kaucyj ogn. 7.963 zł. 
98 ct. Odpisane weksle wątpliwej wartości 802 
zł. 14 ct. Odsetki wypłacone funduszom w od­
dzielnym zarządzie 38.995 zł. 21 ct. b) Odsetki 
pobrsne na rok 1890: Od pożyczek na dobra 
55.178 zł. 75 c t . od pożyczek na realności 57.834  
zł. 75 et., od potyeząk  ̂ * gmin i powiatów 6 927 
zł. 2 ct., od pożyczek dla towarzystw zaliczkowych 
1.988 zł. 55 ct., od zaliczek na >-aui-rj wartościo­
we 123 zł. 3* ct., od weksli 16.347 zł. 43 ct. 
e) Koszta utrzymania: ł’łace urzędników i sług, 
honoraria i zapomogi, dodatki kwater, i osobiste 
urzędników 49.218 zł. 32 ct Podatek dochodo­
wy, ekwiwalent taksy i inne należytości rządowe 
27.308 zł. 35 ct. Opał i oświetlenie 657 zł. 19 ct. 
Czynsz fasjonowany za lokal 2.988 zł Druki i 
księgi 3-431 zł. 73 ct. Djurna i roboty pomocni­
cze 5.797 zł. Portorja, stemple i wydatki kance­
laryjne 2.296 zł. 90 et. Zysk z obrotu funduszów 
za rok 1889 104.358 zł. 58 et. Zysk ze sprzedaży 
efektów w r. 1889 17.405 zł. 90 ct. Zysk etysty  
za rok 1889 121.764 zł. 48 et.

Ostatecznie przedstawił dyrektor naczelny p. 
Z i m a  następujące wnioski urzędującej dyrekcji 
co do podziału czystego zysku:

1) do dyspozycji dyrekcji: a) na nieprzewi­
dziane wypadki 5000 zł., b) na zapomogi wdów i 
sierót 1000 zł. 2) na dary dobroczynne i użyte­
czne 11 580 zł. g) na remuneracje urzędników i 
sług 8184 zł. 4) do funduszu budowy nowego gma­
chu 96.000 zł 43 ck _  mzein 121.764 zł 
43 ct.

(W ydział różnił się o tyle z powyższą uchwa­
łą dyrekcji, że na dary dobroczynne przeznacza 
13.480 zł., a do funduszu budowy uowego gmachu 
94.100 zł.)

W głosowanin uchwalono większą kwotę, 
a mianowicie dla głodnych zamiast 500 zł. jak 
proponowała dyrekcja 2.400 zł.

Następnie odczytał dyrektor dr. Smolka 
sprawozdanie syndyka. Z końcem r. 1888 pozostało 
niezałstwionyeh spraw 37, w r. 1889 przybyło 
23, razem 60. W r. 1889 załatwiono i uregulo­
wano spraw 84, z końeem r. 1889 pozostało w toku 
spraw 26.

Po sprawozdaniu deleg. członka Wydziału 
(mecenasa da. J. Czajkowskiego,) odbytej rewizji i 
i sprawozdanie komisji rewizyjnych Wydziału i 
towarzystwa, (p. Gubrynowicz.) udzielono dyrekcji 
absolutorjum za r. 1889.

Do komisji rewizyjnej wybrani zostali po­
nownie pp. Piotr Grozs, hr. Borkowski i Gubry­
nowicz.

Baron K a n n e  wiceprezydent sądu wyższego 
referował następnie sprawy zmiany statutu eme­
rytury.

Ustępy 4. i 5. g. 14 statutu emerytury zno­
szą się i w obecnem brzmieniu mają opiew ać: 1) 
Ustęp 4 .:  Wdowie należy się jako pensja część 
trzecia, a po 25 latach służby męża połowa tej 
płacy, którą j e j  mąż w czynnej służbie zakładu 
pobierał. 5 ) Ustęp 5.: W żadnym jednak razie pen­
sja ta nie może przenosić 1500 zł. rocznie, a nie 
mole wynosić mniej jak 300 zł. rocznie dla wdów 
po urzędnikach, a mniej jak 250 zŁ rocznie dla 
wdów po woźnych i sługach.

Postanowienie to wchodzi w życie od dnia 
uchwały Walnego zgromadzenia, o ile  takowe 
otrzymuje zatwierdzenie władzy.

3) W szystkie inne postanowienia §. 14. sta­
tutu emerytalnego pozostają niezmienione.

P . G u b r y n o w i c z  wnosi, aby wdowy po­
bierające już emerytury korzystać mogły także z 
dobrodziejstwa nowego statutu.

Dyr. Z i m a  nadmienia, że 8H tylko trzy 
wdowy, któreby zresztą korzystać nie mogły z te­
go dobrodziejstwa, nie posiadając wymaganyeh wa­
runków.

Po dłuższej dyskusji przyjęto w sprawie zmia­
ny statutu wnioski w brzmieniu, przedstawionem 
przez refenta.

Nastąpiły wybory. Zastępcą prezesa towarzy­

stwa wybrany 35 głosami na 37 głosujących dr. 
Antoni M a ł e c k i .

Członkami wydziału wybrani zostali pp. Ed­
mund Mochnacki na lat 5 i dr. Józef Różański na 
3 lata.

Członkami dyrekcji w miejsce śp. mecenasa 
Malinowskiego i p. Maurycego Hoffmanna (który 
zrezygnował) wybrani zostali p. Damian Czajkow­
ski na 5 lat, a p. Jędrzej Kochanowski na 3 lata.

Wreszcie członkami Towarzystwa wybrani 
zostali pp. Stanisław hr. Badeni, właściciel dóbr, 
Leopold Szabel, radca namiestnictwa, dr. W ła­
dysław Dulemba, adwokat, W incenty Lewicki, 
radca wyższego Sądu kraj., Alfred Dzikowski, ku­
piec, dr. Józef Zawadzki, radca sądu krajowego, 
dr. Erazm Romanowski, adwokat, ks. kanonik An­
toni Manasterski, radca konsyst., Jan Franke, pro­
fesor politechniki, dr. Wiktor Opolski, prymarjusz 
szpitala, Leon Bratkowski, blacharz, Edmund Du- 
niewicz, radca sądu krajowego, Seweryn Henzel, 
właściciel dóbr, Tadeusz Romanowicz, członek W y­
działu kraj., dr. Józef Pająk, adwokat i Władysław  
Tustanowski, w łaściciel dóbr.

Z porządku dziennego referował dyrektor p. 
Zima sprawę podań o dary i subwencje.

Uchwalono na ten cel 18.480 złr. a miano­
wicie :

Zakład ciemnych 500 zł., Zakład głuchonie­
mych 500, Ochronka chrześc. małych dzieci 500, 
Tow. dam dobroczynności 800, Tow. pań miłosier­
dzia św. Wineentego a Paulo 200, Tow. miłosier­
dzia „Opatrzność1* na dom pracy 500, Tow. ku­
chni ludowej chrześc. 400, Zarząd I kuchni ludo­
wej izrael. 300, Ochronka chłopców pod Opieką 
św. Antoniego 200, Przytnłieko dla eierot pod 
opieką św. Józefa 300, Szpital Sióstr miłosierdzia 
we Lwowie 500, Szpitalik św. Zofii dla ubogich 
dzieci 300, Zakład św. Józefa dla nieuleczalnych 
wyzdrowieńców 100, Konwent Sióstr sakram. na 
restar. Klasztoru i kościoła 200, Tow. św. Józefa 
z Arymatei 100, Stowarzyszenie „pracy kobiet" 
300, Tow. św. Salomei dla ubogieh wdów 100, 
Tow. opieki weteranów polskich 400, Tow. , bra­
tniej pomocy" wszechnicy lwowsk. 200, Stowarzy­
szenie kat. rękodzielników „Skała* 200, Stowarzy­
szenie rękodzielników lwowskich „Gwiazda" 200, 
Lecznica lwowska I 200, Lecznica powsz. II 200, 
Dom opieki dla sług 280, Przeł. zboru izrael. dla 
ubogich izrael. 300, Izrael, stow. pań na obiady 
dla ubog. uczni bez różnicy wyznania 200. Czy­
telnia akademicka 200, Towarzystwo bratniej po­
mocy politechników 200, Straż ochotnicza ogniowa 
200, Zakład sierót pod wezwaniem św. Heleny 
200, Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" 300, Gal. 
konserwatorium muzyczne 500, Stowarzyszenie 
„Szkolna pomoe* 100, Tow, św. Wincentego a 
Paulo na internat św. Józefata dla uczni semin. 
nauczyciel 200, Tow. pedag. na kolonie wakacyjne 
300, Tow. pań dla kolonii wakacyjnych dziewcząt 
200, Tow. pomocy naukowej 200, Tow. oświaty 
ludowej dla Lwowa i okolicy 200, Internat ruski 
ks. Zmartwychwstańców 300, Konwent PP. Bazy- 
lianek na ruski konwikt dla dziewcząt 200, Stow. 
opieki nad uwolnionymi więźniami 100, Towarz 
kółek rolniczyeh 200, dla dotkniętych klęską posu­
chy i nieurodzaju 2400. Razem 18 480 sł.

Towarzystwo wzajemnej pomocy
oficjalistów prywatnych.

Na posiedzeniu pepołudnfow«rn wybrano « n o -  
raj trzech ozłonków dla uzupełnienia wydziału cen­
tralnego, mianowicie pp. Szczerbickiego, Stronera i 
Welishowskiego

Imieniem komisji administracyjnej zdawał spra­
wę p. Myczkowaki, przedstawiając cały szereg pe- 
tyeyj już to o podwyższeni* stałej zapomogi, Już to o 
ndzialsnie jednorazowych datków w drodze łaski. 
Przychylni* załatwiane sostały podania: Aleksandry 
Borzęckiej, Antoniny Gawlikowskiej, Michaliny Ru­
sińskiej, Władysława Bukowskiego, Jana Zaleskiego, 
Gabrjela Gajewskiego i Juljana Grzędzielskiego. 
Oprósz tego postanowiono i  funduszów Tsw. przy­
dzielić 26 zł. na postawienie pomnika śp. Adamowi 
Międliekiemu, b. delegatowi oddziału tarnopolskie-o.

Odmownie załatwiono podania Edwarda Plinty, 
Ferdynanda Skowrońskiego, Domieeli Mordkowiez, 
Julji Terleekiej, Filomeny Wiśniewskiej, Marji Gór­
skiej, Medesty Szczęsnowies, Teresy Vazurki*wiez i 
Edmunda Wierzbińskiego

Wydziałem powiatowym odstąpiono podania Ju­
ljana Chodkiewicza i Amalji Zawiztowzkiej.

Zgromadzenie uchwaliło następnie 2 wnioski 
komisji administracyjnej: 1) upoważnia się wydział
centralny, aby wedle uznania funduzze tow. lokował 
w 5 pro bukowińskich lub 4 pro. galicyjskich obli­
gacjach prepinacyjnych; 2) pozostawia eię wydziałowi 
centralnemu swobodę lokowania gotówki w papierach, 
dających pupiłame bezpieczeństwo.

Po załatwienin pewnej ilości podań o restytueję 
praw wykluczonych z tow. członków, uehwalony to- 
etał preliminarz budżetu na r. 1890 i na tem zgro­
madzenie zostało zamknięte.

Z  Iz b y  sądow ej.
(P r o c a  F arkasa i  jego w spólników ).

D. 90. bm. zażądał u wstępu rozprawy obroń­
ca Eótrós ze względu na oskarżonego Herrgatta, aby 
wezwano do rozprawy sądowego tłumacza jyzyka nie­
mieckiego.

Prezydent proponuje, aby rozprawę prewadzió 
dalej po niemiecku „Wszak i pau, panie obreńoo, 
zwraca się do Eótv5sa, używasz tego języka !“ —- 
, 0  tyle tylko, odpowiada ECtrós, o ile to przyetoi 
Węgrowi."

Prezydent zarządza sprowadzenie tłumacza w
osobie profesora J . Kleina.

Poczem trybunał przystępuje do prgesłuohaflia 
Szobovieza. Listy on lat 45, jost ojcem trojga dzieci. 
Majątku nie posiada. Jego żona ma dom wartośei 300 
złr. Ni# był nigdy karanym, nawet, jak twierdzi, 
w drodze dyscyplinarnej.

Prezydent zauważa, że lista kwalifikacyjna o- 
ekartonege ma opero ciemnych punktów. W r. 1874 
dostał upomnienie za opieszalstwo, w r. 1879 naga­
nę pisemną za przekroczenie służbowe, a w r. 1879 
został zdegradowany do ostatniej klasy rangi i prze­
niesiony do Temeszwarn. Charakteryatycznsm jest, że 
Pnspóky jako zastępca szefa, wystawił mn raz bar­
dzo pochlebno świadectwo.

W ogóle w zeznaniach swoich popada Szobo- 
ries w oiągłe sprzeczności. Weżnsgo Grockmala wy­
słał tui przed ciągnieniem d. 6. lipoa r. z. bez ła ­
dnej złej myśli. Co do gałek z numerami to były 
one te same, któryoh zawsze używano. Ciągnienia 
nieraz dokonywały inne dzieci zamiast wydelegowa­
nych sierot. Farkasa nie znał. O pani Telksssi wie­
dział tylko tyle, żs posiadała kolekturę

Odpiera też jako oszczerstwo zarzut, iż przy 
wspomniansm eiągnienin jedną z gałek podanych 
przez Margitę azybke usunął, a natomiaat podał inną.

Przyparty de muru przypomnieniem prezydenta, 
ii  ilekroć Farkas wygrał terno, pozostawiano w wy­
kazie wygranych wolno miejsce, w które dopiero pó­
źniej S'zobovios wpisywał odnośne nurnera nie umie 
nio powiedzieć na swą obronę.

Dr. E3tvós żąda przedłożenia innych także 
spisów wygranych na dowód, że podobnych „pomy­
łek" dopnszezali się wszyscy prawie urzędnicy lote­
ryjni, ni# wyjąwszy nawet dyrektora.

Fryzjer Herrgatt przesłuchiwany zeznaje, że w 
r. 1886 otworzył kolekturę w Werschetz, a ponie­
waż nie umie po węgierskn, używał przy pisemnych 
robotach Farkasa do pomocy.

Dlaczego wszystkie listy, w któryoh znajdują 
się wygrano Farkasa, pisane są przez tegoż, skoro 
numera wpisywała w innych razach pewna dziewozy- 
na, fungująca jako pomoonica, Hsrgatt nie wie.

List niejakiego JoanoYicsa jasno odsłaniający, 
iż autor wiedział o sprawkach Farkasa, wprowadza 
przesłuchiwanego w przerażenie. Ogranicza się on 
dotąd w odpowiedziach na półsłówkach, które nic ni# 
wyjaśniają.

M a  mml z a n i e m a .
L w ów  dnia  22. marca.

* W yb ór p. K l.e lk l prezydentem, a p. Piepe- 
ea wiceprezydentem lwowskiej Izby handlowej, za­
twierdził minister handlu.

* P . U h l, były burmistrz wiedeński, otrzymał 
szl&ohectwo.

* S lnb. W Krakowi# odbył się ślub panny 
Marji Biosiadeekiej, córki Stanisława Biesiadeckiego, 
właściciela dóbr, z p. Konstantym Korytowskim, wła- 
ścioielem dóbr Mszana Dolna.

* Zmarli we Lwowie: Zygmunt Sławuszewiki, 
urzędnik gal. kasy oszczędności w 30 r życia.

Ludwika z Bobrów hr. Potocka, wdowa po śp. 
Manrycym hr. Potockim, matka hrabiny Tomaszowoj 
ordynatowej Zamoyskiej i hrabianki Natalii, tudzież 
hrabiów i  ugusta i Eustachego Potockich , zmarła w 
dobrach iwych Zator.

W Wiedniu zmarł Jan Witoszyński, nadworny 
sekretarz najwyź. trybunału sądowego, w 62 r. ży- 
eia Był on wraz z i p  ks. Tomaszem Polańskim 
pierwszym twóreą ruskisgo teatru w Przemyśln.

W Paryżu zmarł książę Polignac, syn byłego 
ministra Karola X. w 73 r. iyeia.

W Stambale zmarł Leopeld Branin, eeniony 
pianista, w 52 r. życia.

* P *gr*eb  śp. Sew erym a R s fa łe w ik le g e
odbędzie się jutro w niedzielę o godz. 4. po psłn- 
dnitt ze szpitala garnizonowego na cmsntarz Łyeza- 
kowski.

* „Saefcutek", pismo satyryezno-pelityezne, a zna­
ne w eałym krąju, liesyś będzie * dniem 1. kwietnia 
d w u d z i e s t y  rsk istnienia swego Z okasji tej 
ogłasza redakcja tego pisma, i* odtąd prenumeratę 
zniża e połowę Oryginalny te obchód jubileuszu, ale 
meże mieć ten skutek, i* „Szczotek" stanie eię odtąd 
pismem bardziej pepularnem, co zapewne jest celem 
tej niezwykłej w dziennikaretwie zniżki prenumeraty. 
Dotąd wynosiła prenumerata reeznie 10 zł (co 'isto­
tnie robiło to pismo drogiem) obecnie od 1. kwie­
tnia prenumerata wynosić będzie rocznie tylko 5 sł., 
a numer pojedynczy zamiast 20 et. kosztować bę­
dzie 10 ct.

* WlecKÓr d ra m a ty czn y  z współudziałom pań: 
Michaliny Frenkiel-Niwińskiej, Wandy Urbanowicz 
i Marji Wisłobockiej odbędzie się w niedzielę d. 83. 
marca br. w eali tow. .Frobsinu" na doobód fundu­
szu inwalidów, wdów i sierót stow. wzajemnej po­
mocy członków sztuki drukarskiej iśe Lwowie. Do­
borowy program oraz szlachetny cel zgromadzą nie­
wątpliwie liczną publiczność.

* .Z  G w l« rd y “. W poniedziałek d 24. b ni 
e god*. 8 wygłosi pan Bronisław Różański odczyt 
„O racjenalnem żywisniu się ludzi pracy".

* O dczyt. Z powodu, iż w sali ratuszowej czy­
nieni eą przygotowania do rantu na rzecz głodnych, 
odczyt publiczny zapowiedziany na 24. bm. odłożony 
zostaje na 31 bm. W dniu tym dr Głąbiński, do­
cent uniwersytetu mówić będzis: „O walncie i jej 
reformie w Anstrji."

* N a m ie stn ic tw *  wydało polecenie, aby wła­
dze galicyjskie czuwały nad wychodźcami słowaekimi 
do Ameryki i nielegalnych takich wychodźców, to 
jest niezaopatrsonych w odpowiednie Jokumenta i fun­
duzze na podróż, przytrzymywały i do gmin przyna­
leżności zwracały.

* W stęp d i  ł a i n l  Duolieńskiego w każdą nie­
dzielę i piątek po południu od 1 godziny począwszy 
zniżony został na 20 centów.

* P . F ra u clerek  B ie le c k i, właściciel piekarni, 
złożył w prezydjum magistratn 100 bochenków chle­
ba na rzeos ubogich miejscowych.

* F u n d acja  b r . H lrecha. 2V. W. Tugbiatt 
donosi, że rząd stawia dwa warunki, pod któremi 
gotów jest wprowadaić w życie fundację Hirseha 
w Galicji, a to : 1) by mianowanie pełowy ezłonków  
kuraterji przyiługiwało rządowi, 2) by zmieniono ty­
tuł w ten sposób, aby widocznym był już z niego 
izraelicki charakter instytucji, podczas gdy według 
projektu br. Hirseha brzmi on więcej bezwyznaniowo.

* Ogólne zgromadzenie robotników odbę­
dzie eię w niedzielę d. 23. marca hr. e godz. 11. 
przed południem nr sali ręk.tdz. lwow. „Gwiazda* 
(ul. Franciszkańska I. 7) Na porządku dziennym: 
1. Rozprawa e święceniu dnia piorwszego maja przez 
robotników. 2 Wnioiki uczestników.

* W aln e zg ro m a d zen ie  esłonków sai*jr«trv
lwowskiej spółki aaliozkowej stowarzyszania urzędni­
ków z poręką nieograuil/.ouą odbędzie się w nie­
dzielę 30. bui. o godz. 5. po południu w sali Rady 
miejskiej.

T ow arzystw o  d ostaw  d la  a r m ii #dbę<.Li# 
walu* zgromadzenie w niedzielę 27. kwietnia br. • 
godz. 10. raoo w sali ratuszowej we Lwowie. Na 
porządku dziennym: Sprawozdani* z czynności dy­
rekcji za czas od listopada 1889 do 1. kwietnia 1890. 
Wybór rady nadzorczej. Zatwierdzenie wyboru dy­
rekcji.

* W alno zg ro m a d zen ie  towarzystwa oświaty 
ludowej odbędii* się w niedzielę 23. bm o gedz. 4. 
po południu w eali bibliotecznej kasyna miejskiego. 
Na porządku dziennym: 1, Odczytani* protokołów 
walnych zgromadzeń z d. 14. kwietnia 1889 i 26. 
stycznia 1890. 2. Sprawszdanie z ezynnośoi wy­
działu z r. 1889. 8. Sprawozdanie kemisji kontrolu- 
jąoej. 4. Wybór prezesa, wydziału i komieji kontro- 
lnjącej na r. 1890 5. Wnioski członków.

* B a d o w a  d om n  d la  e ln c h a e só w  p o l i ­
te c h n ik i  lw o w sk ie j. Słuchacze politechniki lwow­
skiej od dawna noszą eię z myślą wybudowania do­
mu techników, gdzieby biedni i pracowici netniowi* 
tej ezkeły mogli mieć bezpłatne pomiteskauia, przez 
co ułatwiłoby tię nbogiej młodzieży lepaze wykształ­
cenie fachowe i szybsze osiągnięcie jakiegoś stano­
wiska Towarzystwo Bratniej pemoey ałnchaczów po­
litechniki lwowskiej rozpersądza obeonie funduszem 
żelaznym, licząoym 12.000 zł., i ehe# użyć tego ka­
pitału na wybudowanie domu techników. Suma to
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jedusk jeszcze za mała, ażeby można było natych­
miast przystąpić do budowy

W łonie Towarzystwa Bratniej pomocy zawią­
zał się komitat budowy domu techników, którego z a ­
daniem będzie najszybsze skompletowanie sumy, po 
trzebnej do rozpoczęcia budowy i najgorliwsze zbie­
ranie składek na ten cel. Odezwą, zamieszczoną w 
dziennikach lwowskich komitet uprasza o nadsyłanie 
składek do Lwowa pod adresem Towarzystwa.

* K o n k u rs * .  Rada szkolna okręgowa miejska we 
Lwowie ogłasza niniejszem konkurs na dziesięć po­
sad rzeczywistych nauczycieli rei gii wyznania rz. k. 
z płacą roczną w kwocie 900 z ł , na cztery posady 
rzeczywistych nauczycieli religii wyznania  gr. kat 
z roczną płacą po 800 zł. i na sześć posad rzeczy­
wistych nauczycieli religii wyznania mojżeszowego 
z płacą roozną 800 zl.

* Szkot* Benedyktynek. Minister wyznań i 
oświaty na wniosek Rady szkolnej okręgowej szkole 
ludowej pospolitej połączonej ze szkołą wydziałową, 
utrzymywanej przez konwent PP. Benedyktynek ła ­
cińskich we Lwowie, nadał prawo szkoły publicznej.

* Program wieczorka Kopernikowskiego
mającego się odbyć w poniedziałek 24. marca r. b. 
w auli politechniki.

O zfść I : a) Słowo wstępne, akad. Kornelia; 
b) Saint-Saens Faust, odegra panna Sidorowicz; c) 
L Tosti „Na w ieki", 2. Moniuszko „Krakowiak" 
•dśpiew a akad. Hammer; d) Deklam acja w ygłosi 
panna Pysznik; e) Moniuszko polonez z „Hrabiny" 
odegra pan Jerzyna; f) Engelsberg „Rodzinna m ow a“ 
odśpiewa tow. Echo.

Część H :  g) Odczyt, akad. Teleja; h) 1. Che- 
Pin „Cisza noey“ , 2. „Kochaj mnie* mazurek od­
śpiewa pani Malinowska; i) Monolog „Sęk“ wygłosi 
pan Zawadzki; k) 1. Moniuszko, Gall „Kozak", 2. 
Ławrowski „Krasna Zoria", odśpiewa towarzystw# 
„Echo“; 1) Zakończenie. — Kierownictwo artystyczne 
objął pan Franciszek Neuhausar.

* „Skała*. W niedzielę 23. bm wygłosi w 
Skale* odczyt W. ks. Jan  Stopczyński kurator ste- 
warzyszenia p. t. „O sztuce religijnej w Polsce." Po­
czątek odczytu o godz. 5. po południu.

We wtorek 25. marca br. mieć będzie w . Ska­
le" odczyt dr. Ludwik Finkel, p. t „Z przeszłości 
Lwowa“. (Obrona Lwewa przez hetmana Jabłonow- 
ekiego w roku 1695) Czternasty z rzędu odczyt wy­
głosi w „Skale" w niedzielę 30. marca br. dr. Że- 
gota Krówczyński, radca sanitarny p. t. „O potrze­
bie i zadaniu fizycznego wychowania."

* Za zamordowanie lichw iarza Sokala za­
sądził trybunał sądu przysięgłych w Czsrniswcach 
Grzegorza Dymatana na 3 i pół roku, Iwana Russa i 
Franciszka Kopaczyńskiego na 3 lata, Mirona Bnl- 
buka na 1 i pół -oku ciężkisgo więzienia. Grzegorz 
Kopaozyński uwolniony został od winy.

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli pytania co do 
msrdsrstwa -- potwierdzili tylk* pytania ewentualna 
se do zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała

* Pożar zniszczył przed kilku dniami doszczętnie 
folwark Gaje Hołoskowieckie w powiecie Brodzkim 
Dzierżawca tegoż p. Bauer poniósł wielką szkodę, 
spaliły się bowism wszystkie prawie budynki gospo­
darskie, dom mieszkalny, przeszło 80 sztnk bydła, 
narzędzia rolnicze oraz młocarnia parowa, która tytko 
jedna była ubezpieczoną. Folwark nie był zupełnie 
ubezpieczony, to też straty są niepowetowane. Pożar 
powstał prawdopodobnie wskutek nieostrożności, wy­
kluczyć należy podpalenie, gdyż p B. cieszył się 
ogólną sympatją wśród włościan okolicznych, dla któ­
rych był opiekunem wobec klęski głodowej i braku 
paBzy dla bydła. Kilka sztuk bydła, które wziął od 
włościan na przezimowanie u siebie, zginęło w ogniu 
wraz z własnym jego dobytkiem.

t powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 22. marca o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu 
dnie d. 81. bm. do 12. g0d*. w południe d. 22. bm 
mieliśmy co dc kierunku południowy, co do siły 
s aby (1 0), stan nieba zmienny, powietrze bardzo 
wilgotne (94*/, wilg. wzgl.) 0p ad : deszcz, wyssknść 
opadu 0 4  mm.

Średnia temperatura doby była +  4 5“ C, naj­
wyższa - f  8-6" C wczoraj po poł., najniższa -  D7U 
w nocr.

8. doUlo !?p a d S d a*BJcz8 mgli8ta ’ dZ‘Ś raD0 °d
Zniżka barometryczna 745 r,. ,.  . ,

wala się w Islandji, zwyżka 775— 77A™ z“aj.do' 
Moskwy; zniżka drugorzędna utworzyła się ^  |„y

Stan barometru zredukowany do poziomu moiza 
był dziś o 9 godzinie rano 760 mm. Barometr stoi 
w mierze.

Prognoza na doby następne od 12. godz. w po- 
łndnie d. 22. bm do 12 w południe d. 23. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku zmienny od S do 
N ,  co do siły słaby (1—2); średnia temperahira 
w tym czasie pozostanie około —{— 4*0 '* C ; stan nieba 
będzie zmieuny, względna wilgotność powietrza zmniej­
szy się do 90*/„; opad: deszcz. Obie doby będą mgli­
ste, chwilami pogodne.

* Jutro , d. 24. marca: św. Gabryela. — 
św. Fteofana.

_  Wystawa w wJedeńskiem muzeum han-
d io w a m . W muzeum tem otwartą została wielka 
wrstawa zbiorów br. Karola Lanckororiskiego. skła­
dająca się wyłącznie z japońskich i indyjskich dzieł 
sztuki i przemysłu. Wystawę zdobić mają nadto 
liczne akwarele i obrazy olejne Ludwika Fisehera

— W sprawie dr. Marktbrcitera. Donieśliśmy 
przód kilku dniami o ucieczce z Wiednia dr. Markt- 
breiUra, jednego z najznakomitszych adwokatów, któ­
rego lekkomyślność wielo osób wtrąciła w nieszczę­
ście, a  między inuemi doprowadziła do samobójstwa 
budowniczego miejskiego i właściciela realności Jó-
t S -  Pr\ ed kilka laty dostarczał Zeller dr. 
Marktbreiterowi, któ-ego był klientem, najprzód po­
życzek w gotówce a gdy mu gotówki zabrakło, pod­
pisywał mu weksle. Ten stosunek r>i#ni*inv miedzy 
Zellerem a dr Marktbreit.rem przybrał * tak w e lk i
T T d n  V '  h Z d h - w zeszłym jeszcze tygodniu
hrsitera 380^000 d° M a n  a od Ma kt-brsitera 380.000 złr. Zeller musiał, aby spłacić po­
ręczone weksle, zaciągnąć długi na czysta dotąd hi­
potekę swoich realności Pi«rw»„ • U- to u ona na 7 u . .r. ru r i ł r wsza pozycja zahipote-
k? S  *°i: W Wabringu wynosi 100 000

’ 1 -»V L i t  -,na iDny°h domach Zellera, równie jak na tegoż wilii w Hntterdorf i wynoszą

W °g * m i l /  3' J “iŻ 300 000 A*- Krewni Z.l-
1816 d ™  n ó -° nansowym upadku Zellera, 
„prowadzonym bezsumiennością dr. Marktbreitera, gdyż 
byliby pospieszyli z ratunkiem, gdyby 1  im był 
zwierzył- Tymczasem nieszczęśliwy Zeller, chcąc po­
łożyć kres swemu życiu wskoczył do kanału Duna- 
jowego, zkąd w d. 18. bm. wydobyto iego zwłoki 
ponieważ rozesłano ^ g o ń c z e  za dr. Marktbr.ite- 
r.m, aresztowane w Btafferd prMd paru dniami, jak 
donosi telegram, z powedn podobieństwa z Markt- 
breiterem Gustawa Jellmka, inżyniera przy fabryce 
.moniaku i sody w Szozakowy, który się 0becnie 
znajduje w Schirlegwich w Anglii dla ustawienia w 
tamtsjszych salinach maszyn P. Jellinkowi powiodło 

\ „ję już przekonać policję angielską, że nie ma nic

1

wspólnego z ściganym  listam i gończymi adwokatem  
wiedeńskim.

—  A d o lf  L e o f a n t i , wysoce utalentowany rzeź­
biarz francuski, odebrał sobie życie w ystrzałem  z 
rewolweru. Samobójstwo dokonane zostało w pociągu 
pomiędzy Paryżem a rodzinnem miastem artysty, 
Reiiues.

—  1 6  r a z y  od czasu usunięcia się z prezydentu­
ry, tj. od r. 18 7 9 , zm ieniał się skład ministerjum  
francuskiego. Prezesami ministrów byli: Waddinglon, 
Freyeinet, Ferry, Garabetta, Freycinet (2. raz). D n- 
clerc, Fallićres, Ferry (2. raz), Brisson, Freycinet (3. 
raz), Goblet, Rovier, Tirard, Floquet, Tirard (2. raz), 
wreszcie (4. raz). W  tym tańcu gabinetów od 1871  
rokn przewinęło sic 19 ministrów wojny, t. j. co ro­
ku inny.

  lY u rJa tk a , ośmnastolctnia dziewczyna, E liza
Lintbe, w przystępie napadu szaleństw a podpaliła 
zakład dla obłąkanych w Groschwitz. Spłonął pra­
wie cały gmach, a w płom ieniach zginęło osób pięć.

T K T  e n t a .
-Szlachetne i piękne panie lw ow skie nie dają 

się nikomu wyprzedzić tam, gdzie idzie o spełnieni* 
dobrego uczynku.

D o skarbonki głodowej nietylko dorzucają one 
grosz swój wraz z innym i, jako szeregowcy wielkiej 
armii filantropijnej, zorganizowanej na pogrom nędzy 
i głodu. Pod dotknięciem ich rączek w ytrysnęło oso­
bne a niezawodnie obfite źródło wsparcia i gotowi- 
byśiny prawie porównać nadobne Lwow ianki do... 
Mojżesza, który uderzywszy laską o opokę, w yw ołał 
z niej zdrój ożywczy.

N apis położony na czele naszego artykuliku 
odsłania aluzję. W sali Domu Narodnego otwarto 
dziś w  południe wentę na korzyść głodnych. J est  
ona dziełem pań lw ow skich, dziełem, które ich ofiar­
ności i intencjom prawdziwą przynosi chlubę, a g ło ­
dnym i nędzarzom nie m ałą poda pomoc...

Myśl rzucona przez grono kobiet odbiła się roz- 
głośnem  echem dalej nawet, niżby przypuszczać było 
można. Z kraju i z obczyzny poczęły spływ ać dary, 
gromadziły się coraz obfitsze zapasy Zewsząd praco­
wita ręka Polki dorzucała po cegiełce de tego gm a­
chu , jaki przedstawia otwarta dziś wenta. Jestto  
gmach is to tn ie ; liczba bowiem sztuk nadesłanych do­
sięga siedmiu tysięcy, cyfry na nasze stosunki ogro­
mnej. niebywałej.

Kiedy wczoraj, sad  wieczorem, korzystając 
z uprzejmości pań komitetowych, zajrzeliśmy do sali, 
w szystke było jeszcze w  stadjuin przygotowań. Mnó­
stwo pak, skrzyń, kufrów, czekałs dopiero, aby je 
otwarto. Tu i ówdzie leżały już dary wydobyte, gdzie­
indziej sortowano je, grupowano. Wśród tego chaosu, 
zwracającego myśl naszą pobożnie do... początku 
św ista , krzątały się niestrudzone pani#, jak pszczoły 
zajęte zbieraniem miodu. Porównani# ckliwe, ale może 
najtrafniejsze.

W  przeciągu owych niewielu godzin chaos, jak 
za dotknięciem różczki czarodziejskiej, zm ienił się 
w ład najpiękniejszy.

Oto pobieżnie naszkicowany obraz wenty w oliwili 
jej otwarcia :

Sala zaraz na pierwszy rzut oka sprawia wra­
żenie imponując*. Ubrano ją dywanami i żółtym bro­
katem, a wzdłuż ścian rozsiadły się poszczególne 
grupy wenty. W szedłszy, mamy po lewej stronic ba­
zar 20 centowy, dalej 50 c t., a za nim guldenowy. 
Dominując# stanowisko zajął sklep, prawą zaś stronę 
trzymają ’.Y ;b!ęi*niu zapasy fantów. W lewem na­
rożu naprzeciw wejścia pomieszczono dział utworów  
artystycznych. Obejmuje on 29 numerów. Spis ich 
znajdą czytelnicy poniżej. Obok tego działu urządzo­
no henorowe miejsce dla gablotki z darem E lizy  
Orzeszkowej.

Sprzedażą w ciągu dwóch dni (dziś i jutro 
w niedzielę), przez które trwać będzie wenta zajmą 
się następując* panie:

Od godz. 12. do 3. M. G ostyńska, Strzelecka, 
Moszyńska, Ni*działkow9ka, W ędrychowska, Z.ygm. 
Rygierowa, Tomewa, B isehofowa, Romaniczowa, Paj- 
gertowa, Brajerowa, hr. Potulickn, hr. T. Dzieduszycka.

Od 3. do 6 . pp.: Leszczyńska, W ieezyńska, 
Małachowska, Stromengerowa Sochankowa, Gayerowa, 
Konopacka, Feiglow a, W idm anowa, Sklepińska, Zi­
mowa, Piętakowa, hr. Tarnowska, Madeyska, K ę ­
dzierska, Szemelowskń, Schmidtowa, A ugustynow i- 
czowa, ks. Ponińska, hr Badeniowa, Ainbroziewi- 
czowa, Merczyńska

Od 6 . do 9 pp.: Grzybowska, Poh, Punkowa, 
iirkoffsfa , Zdańska, Bartmańska. Czajkowska, No- 

c ż n » B c  Moszyńska, K rzyżanowska, Żacharjasiewi- 
B yliekaS™ ,tnow a- D ębicka, hr Stan. Dzieduszycka, 
kawska Bere:,'ow,ika> Mikołowa, Mańkowska, Czer­

n iały  ^dar°Elizy O ^ T k o w t i01^  k « S!a,'łU d ,Je w spa‘ 
już w krótkiej wzmiai e. ’ ym k o s i l i ś m y

Jestto jedyny może w sweim  rodzaju zielnik  
Znakomita autorka zgromadziła w  nim okazy f lo r ’ 
nadniemeiiskiej, skromne kwiatuszki, kolejno przesu­
wające się od wczesnej w iosny do późnej Jesieni. Są 
on# znsnszone tak troskliwie, iż nic prawie nie stra­
ciły ze swej barwy. Znakomita autorka naklejała je 
na tle barwnego jedwabiu (każda karta innej barwy) 
ujętego w passepartout z kartonu. D o okładki albu­
mu użyto zielonego pluszu.

Album składa się z 30 kartonów. K w iaty tw o­
rzą rozmaite misterne grupy i równianki przedziwnie 
odbijające na tle danem za podkład. N ie ma w  ńićh 
przypadkowego zestawienia. Poezja ł myśl głębsza, 
wdzięk i artyzm opromienia każdą kartę. Przegląda­
jąc je, przechodzi się urocze sw ą św ieżością dni w io­
sny, słoneczne lato i tę jesień smętku pełną, która 
gorączkową krasą chco odpędzić od siebie myśl o 
zimie. N a ostatniej wreszcie karcie uśm iecha się zno­
wu na tle błękitnem gromadka kwiatuszków, jakby 
nadzieja nowej w iosny

O zielniku Orzeszkowej osobne raożnaby napi 
saó studjum. Jestto cały poemat, św iadczący zresztą 
nietylko o glębokiem  poczuciu artystyeznem, lecz także 
o bystrej obserwacji i znajomości natury, które zre­
sztą w utworach znakomitej autorki znajdują tak 
świetny wyraz.

* *
*

W dziale sztuki reprezentowani są następujący 
artyści :

Obrazy olejne: 1. Siemiradzki Henryk „R an­
kiem przy studn i* .  2. Kaczor-Batowski „z godzin
smutku". 3. Marja Dulembianka „Studjum". 4. Niem- 
czykiewicz K. .K rajobraz". 5. Olesiński Ferdynand  

Pr7y kuflu piwa". 6. Kołder L „Studjum". 7. R ey- 
ż n e r  Mieczysław „ W  kwiatach", paleta 8. Kohler L, 

N a przechadzce*, paleta. 9. Kossak Ju ljusz Głodne 
konie (erisaille) 10- L achner  Fryderyk „W ołoska

Z A ™ * -  » •  obi  s *we,y\
12 So/ański M ichał Adam „Farmer z Ameryk." ko-
\  |q  do 16. T epa Bruno: „Ulica w
Busku* 'M ulica w Bolechowie*, (grisaille), „Studjum* 
?  n . * ’ V  ,  (rysunki). 17. Maryla Młodni-
óka^S tudjum " , rysunek. 19. i 20. Barącz T adeusz:

„B iust księcia Leona Sapiehy", „Biust dr. B iesia-
deckiego", gips, 21 . Lenartowicz Teofil „B iust Ada­
ma Mickiewicza" brąz. 22 . W iśniowiecki Tadeusz 
„Figura siedząca Adam a Mickiewicza" gips. 23. i 24. 
Hoszowski Celestyn : „W . Pol", „A l Fredro" meda- 
ljony w gipsie. 25. i 26. Marconi Leonard: „Madon­
na" gips, grupa „Umiejętność", glina. 27. Tepa Fran­
ciszek „Karta z albumu* (dar Bełzy) rysunek. 28. 
i 29. Harasimowicz Marcelli dwa „Krajobrazy" 
akwarelle.

Niepodobna nam deć dokładnego op su wen­
ty i wchodzić w  szczegóły. Niektóre tylko z nich 
podnieść musimy. Z asługuje na to między innemi 
zakład Panien Sercanek, których uczennice niepośle­
dnio pracami swemi wzbogaciły wentę. W spaniało 
hafty, piękne m alowidła na drzewie, wyroby haczy­
kowe itp. muszą zarówno znawcę jak profana rozen­
tuzjazmować. Prześliczne są także prace uczennic z 
pensjonatu p. Serwatowskiej z Krakowa. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje poduszka z białego aksamitu, 
zdobna ręczną malaturą, istne arcydzieło w swoim  
rodzaju. Ofiarowała je p. Twardowska z Wiednia.

Rozrzewniajacem jest, że i dziatwa nie uchyli­
ła  się od złożenia swych skromnych ofiar. Sama np. 
redakcja M a leg u  Ś w ia tk a  zebrała od swych czytel­
ników 73 darów na wentę, (osobno zaś 21 złr. w 
gotów ce). Między ofiarodawcami znajdujemy i w iej­
ską dziatwę.

Pomiędzy bazarem 50-cio centowym i gul 
denowym znajduje się sklep koszykarski, zaopatrzony 
wyrobami uczniów szkoły w Łanowicach, dotkniętych  
ciężko klęską.

Mnogość i rozmaitość darów jest tak wielka, 
żc każdy niezawodnie znajdzie tu coś, co mu się 
przydać może. Nadto ceny naznaczono zdumiewająco 
niekie; nabyw ca, wspomagając z jednej rtrony bie 
daków, którzy czekają na kęs chleba, sam tylko dobry 
interes uczyni.

Lwów dostarczył oczywiście największego kon­
tyngentu ofiarodawców. Bardzo bogato jeet reprezento­
wany Kraków, z Królestw a zaś najwięcej nadeszło 
darów z Grodna.

* **

Lwowikiem u Towarzystwu oszczędneści kobiet 
należy się szczere uznanie za inicjatyw ę i zajęcie się 
całą sprawą. Sukces jaki już w pierwszym dniu 
wenta zdołała sobie zdobyć, dowodzi, że trudy za 
cnych pań naszych nie były  nadaremne. D okonały  
one szlachetnego dzieła, dokonały go z pomyślnym, 
przewyższającym obliczenia sk u tk iem ; niechajż# bę 
dzie im to nagrodą mozolnych usiłowań i zabiegów

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w sobotę 

po raz drngi „Gioconda" opera w  4 aktach Ponchiel- 
lego. —  Jutro w niedzielę po połud. „Mikado". 
W ieczór „Balladyna".

—  „ G o s p o d a r z  w i e j s k i . "  Od 1. bm. pod 
redakcją p. W ładysław a Szybińskiego, zaczął wycho­
dzić rolniczy dwutygodnik dla włościan p. t. „G o­
spodarz wiejski." Pierw sze dwa numera tej publikacji 
zapowiadają rzecz praktyczną i w  odpowiednim tonie 
trzymaną. „Gospodarz wiejski" rozlicza się i * P,r fi? 
w której zaczął w ychoddć i z aktualnem położeniem  
kraju pod względem rolniczym, jak o tem świadczą 
zamieszczono w obu pierwszych numerach artykuły. 
Czytamy tara; „O łąkach" —  „Hodowla cieląt" —  
„O potrzebie spuszczania wody z gruntów *—  „W io­
senne oczyszczanie drzew owecowveh“ —  „W  spra­
wie zarazy pyska i racic" —  „O skutkach głębszej 
orki" —  „W artość i skutki pożyczki pieniężnej" —  
„Dojenie krów" —  „Zaraza drobiu" —  „W iosenne 
pielęgnowanie ozimin" —  „Kilka uw ag o soli by­
dlęcej" —  „Przygotowanie nasienia do siewu" —  
„Przypomnienia dla pszczelarzy" i Rozm aitości

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .
Sprawozdanie z targu zbożowego na

l i l c p a r z u .  K r a k ó w  d. 21 . m a r c a .  W  h a n ­
d lu  zbożow ym  uie  za sz ły  w u b ie g ły m  tygodn iu  
żadna w ażnie jszo  zm ian y ,  poniew aż  w obec pom yś l­
nych widoków na  tego roczne  zb iory  i sm*zecznvch 
w iadom ośc i co do zapasów  n a g ro m a d z o n y c h  na 
w ażn ie jszy ch  p lacach ,  ku p u jący  z a jm u ją  s ta n o w i­
sko w y c z e k u ją c e , p o k ry w a ją c  je d y n ie  n a jk o n ie ­
czn ie jsze  p o t r / e b y .  W s k u te k  tego za ró w n o  11 nas  
ja k  i n a  in nych  t a r g a c h ,  ruch j o s t  w ogóle o g r a ­
n iczony, zo w zg lędu  je d n a k ,  że sp rz e d a ją c y  w y­
ją tk o w o  ty lko  godzą  się na u s tę p s tw a ,  c en y  od 
d łuższego  też  czasu ,-  z m a łe m i  ty lk o  z m ian am i ,  
u t r z y m u j ą  s ię  na  ty m  s a m y m  poziom ie.

P ła c o n o  za  p szen ice  b ia ł ą  od 9 .3 5  do 9 .70  
z l r . ; za  c ze rw oną  od 9 .35  do 9 .7 0  z ł . ; za żó łtą  
od 9-25 do 9 6 5  z ł . ;  za żyto od :y25  do 8*50 
z ł . ;  z a  ję c z m ie ń  b ro w a rn y  od 7 .75  do 8 .7 5  zł.; 
n a  p a szę  od 7-—  do 7 '5 0  z ł . ; za  ow ies od 8 ‘—

; w? k a  o d - - —  do — zł.  Wszystko za IDO kilogramów.

lu  i n t m - ™ ^ rZ'ug ®8 p 0 ( ,a r s k I ^ ° -  P on iew aż w ie-

transportow e p w y zn a n e  ^  1 ?akie ^
wozu sa tn ezn eg o f &  Z
nym , podać  do publicznej w iadom ości, że resk ryp t  
ministra sp ra w  w ew n ę t rz n y c h  z dnia 2 4 . lu tego
b. r .  odnosi sic w ed ług  z a s ią g n ie ty c h  p rzez  k o m i­
t e t  w dy rek c j i  ko le i  p a ń s tw o w y c h  in fo rm a c j i ,  t a k ­
że i d la  g ip su  naw ozowego, i  to t a k  d la  g ipsu  
sp ro w ad zan eg o  z poza o b rębu  G alic j i  i  B ukow iny ,  
j a k  też d la  g ip su  p rzew ożonego  w obrobię  tych że  
k ra jó w .

W a r u n k i  pod j a k i m i  z po« y ż« zeg o  obn iżen ia  
t a r y f y  przew ozowej iu te re s o w a n i  k o rz y s ta ć  m ogą, 
są  te  sa ine ,  ja k i e  d la  tran sp o r tó w 7 p aszy  sw ego  
czasu  u s tan o w io n e  i ogłoszone zos ta ły .

G i e ł d a  z b o ż o w a . Wiedeń 21. marca. P szen i­
ca na wiosnę 8 '9 9 ,  na maj i czerwiec —- —  na je ­
sień 8 -06. ’

U i.
W i e d e ń  d. 22. marca Jenerał Knebel- 

Troueuschwert, prezydent najwyższego trybn- 
nałn wojskowego, przeniesiony został w stan 
spoczynku, a na jego miejsce mianowany je­
nerał DOpfuer. Feldmarszałek porncznik Fi- 
scher-Wellenborn mianowany prezydentem 
Wojskowego sądn wyższego; jenerał-major 
Probszt-Ohstorff komendantem 9. dywizji pie­
choty; pułkownik Komers-Lindenbach komen­
dantem 55. brygady piechoty.

W iedeń d. 22. marca. Ambasador 
niemiecki ks. Reuss miał długie posłuchanie

u cesarza, któremu wskutek zlecenia swego 
monarchy zdawał sprawę o przesileniu kan- 
clerskiem.

B erlin  d. 22. marca. Post i National 
Ztg. wymieniają jako przyszłego kierownika 
spraw zagranicznych hr. Hatzfelda, ambasado­
ra w Londynie. Z innej strony zaś zapewnia­
ją , że co do ostatecznego objęcia teki spraw za­
granicznych nic jeszcze stanowczego nie zde­
cydowano, a tem samem upadają i pogłoski o 
zmianach na stanowiskach ambasadorów.

Berlin  d. 22. marca. Na ohiedzie 
galowym, danym wczoraj na cześć ks. Walii, 
dziękował cesarz w toaście najserdeczniej za 
przeszłorcczne przyjęcie w A nglii;  wspomniał 
o użyczonej mu godności admirała angiel 
skiego, co cesarza, arinię i marynarkę napa­
wa dumą i radością.

Cesarz wychylił kielich na utrzymanie 
nadal dobrych stosunków obu krajów, i wy­
raził nadzieję, że flota augielska pospołu 
z armią niemiecką i flotą i nadal będą 
strzedz pokoju Europy.

Berlin d. 22. marca. Mimo wszelkich 
zaprzeczeń jest pewnem, że wszyscy ministro­
wie podali się we czwartek rauo do dymysji, 
aby eesarz miał zupełną swobodę. Cesarz ży­
czy sobie, aby zmiana ministrów odbyła się 
zwolna i za radą Capriyiego.

Na zgromadzeniu wyborczem wolnomyśl- 
nych mówił Aleks. Meyer, kolega szkolny 
Capriyiego, o nowym kanciarzu i oświadczył, 
że nie należy wobec niego być przesądnym. 
Capriyi jes t  niesłychanie zdolnym i nie ci­
snął się do władzy. Jest  mężem zdetermino­
wanym, stałego charakteru, wjsoce konser­
watywnym, ale będzie dla zdania innych wy­
rozumiałym i gotowym do merytorycznej dy­
skusji.

P aryż  d. 22. marca. Wkrótce ma 
nastąpić ułaskawienie ks. Orleańskiego.

Według niektórych dzienników, miała 
w gabinecio objawić się różnica zdań co do 
projektu pożyczki. Jedni ministrowie obawia­
ją się zbyt wysokiej pożyczki miliarda fran­
ków, drudzy, a pomiędzy tymi Freycinet, żą­
dają zupełnego cofnięcia projektu.

B ukareszt d. 22. marca. Podkomitet 
rządowej komisji dla rewizji taryfy cłowej, 
któremu polecono ułożyć zasady do zawiera­
nia uow ch traktatów handlowych, zwłaszcza 
z Austro-W ęgrami, przedłożył rządowi me- 
morjał, w którym wyłuszcza, że należy za­
niechać systemu ceł ochronnych dla mającego 
dopiero powstać przemysłu rumuńskiego, a 
cłami chronić jedynie przemysł swojski, od­
noszący się do potrzeb włościańskich, tudzież 
produkcję rolniczą, do której wliczono prze­
mysł m łynarsk i , gorzolauy i cukrowniczy. 
Cło od bydła należy znieść, gdyż obcego 
bydła Rumunia uie potrzebuje, a import ras 
lepszych, dla naprawy hodowli swojskiej, 
owszem wspierać potrzeba. Komisja akcepto­
wała tę opinię podkomitetn jako podstawę 
do odnowienia rokowań z Austro-Węgrami. 
Opinia ta wypadła korzystnie dla Austrji a 
niekorzystnie dla Węgier.

S o f i a  d. 21. marca. Teraźniejszego 
nieudania się w Stambule kroków względem 
uznania ks. Ferdynanda, nie poczytują tu za 
klęskę, ponieważ ostatecznie sprawa znowu 
weszła w tok i stanęła na dziennym porządku 
kwestyj europejskich. Zresztą upadł ks. Bis- 
mark, który największe może czynił zapory 
Bułgarji.

W iedeń dnia 2 2 . marca, godz. 2 min. 10 po 
południu. A kcje kredytowe 3 0 8 .6 2 . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 94-10 . Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 3 4 6 '2 5 . Akcje Banku anglo-austrjackiego 
1 5 1 - — . Akcje Unionbanku 245-75  Akcje kolei Karola 
Ludwika 192 25 . Akcje kolei Północnej 2 6 2 ‘— . Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 1 2 3 — . Akcje kolei 
Alfoldzkiej — -— . Akcje kolei Państwowej 218  '50. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowiec.kiej 227 -— . Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 188 50. Losy ko­
munalne wiedeńskie 1 4 8 ‘25 . Akcje Tow. tureckiego 
—  — . G alie, oblig. idemn. 1 0 7 ‘50. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B  Elóethal) 2 1 6 '— . Losy 
regulacji C isy ■— •— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 217  8 0 . Akcje Bankwereinu 119"— . Rosyjski 
rubel papierowy 1 2 9 '— .

4 “/io0/o renta wspólna 86 45 . 5% renta austr. 
papier. 101*90. 5°/0 renta austr. złota — •-— . Renta 
4% w ęg. złota 100 80 . 5% renta w ęg. pap. 97"80. 
Napoleondory 9-46«/a. Marki niem. 5 8 ,7 0 .

P r s y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 22. marca 1890.

Hotel Żoria. M. hr. Stadnicka z Podola ros. A. Go- 
rayski z Moderówki. A. lir. Cetner z Podkamienia. K. ks. 
Lubecki z Warszawy. A. Garapich z Berezowicy. A. Cielecki 
z Porchowy. K. Luniewski z Marjampola. B. Stojowski z Wo­
łynia. J. Michel z Sośnicy. Dr. Straszewski z Krakowa.

Hotel Francuski. KI. hr. Dzieduszycki z Martynowa. 
A. Noel z Komarna. P. Schindelhauer z Berlina. J. Sieyen- 
sćhein, R. Rampfl i N. Ringer z Wiednia. S. Adler z Pd??*- 
H. Hilbert z Rozdołn. J. Griesswald ze Stryja. Dr. J. Witz
z Sambora. M. Jnriewicz z Królestwa polsk.

Hotel Langa. Z. Kalita z Jarosławia. A. Miecielski 
z Królestwa polsk. J. hr. Potocki, S. Kisielnicki i S. Dal- 
Trozzo z Dublan. K. Makuszewski z Zawały. B. br. Bosia 
7 Berlina. J. Niemezewski z Okopy. M. Skrzyszowski z Kra­
kowa S. Skibiński z Glinian. B. Pile z Rozdołn. P. Hiecher 
1 Brzeżan. A. Fisehl, M. Bensien i D. Mattoni z Wiednia.

Hotel Angielski. A. Miłkowski z Bełza. M. Osuchow­
ski z Turezynowa. L. Majewski z Bobrki. B. Wittlin z Czer- 
niowiec. J. Bielawski ze Słobody.

Hotel Kuhna. J. Zadurowicz z Lopuszanki. J. Leise 
z Zameczka. Ks. E. Omylański z Przystania. A. Hoffmann 
ze Stryja.

Wiadomości giełdowe.
bwńw, dnia 22. marca. (Z Izby handlowej), 

i. Akcje za sztukę.
płacą

Kolej Kalie. Karola Ludw. 200 v.l. m. k. . . 192 — 
Kolej Lwow.-Ozern.-Jasska po 200 7,1. w. a. 227-— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 302’-- 
.Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . - - - - -

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecz.nego galic. 5 ° / , ..................... 101'50

„ 5*/„ wyl. lO»/0 . 106-—
Banku krajowego 4l/..°/o los. w 51 latach . 0870 
Towarz. kred. gal. zieuask. 5°/0 ........................100-35

M A D K S Ł A N E .
(Rubrjk*. to ni# pochodzi od Redakcji, która teł ładnej 

odpowiedzialności Mt n i| nie bierze na siebie.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
a i  do uatnraluej w ielkości — wykonywa

rotSSkw 1. Hennera L w ó w ,  
A k& dm nloka 18.

M r  k p i i i r ?  iv. k m
we L w ow ie , ul. Akademicka 10.

O soM r o M ń a ł  dla nad i  cso lm ? dla m ę ż c z y z n .
Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

Bardzo korzystny papier lokacyjny.

iU  0
4 |2 » W p r s k a  MmMfii f e s t .

w  srebrze z roku 1889 .
(4 ' / / /0 Ung. Staats-Eisenbahn Anleihe in Silber v. 1. 1889.)

Polecenia godny ten papier nosi zwyż 4'/s procent ro­
cznie, gdyż kurs obecny tylko około 96-— płatny ania 2. sty­
cznia i 1 . lipea każdego roku, gwarantowany i hipotecznie  
zapisany na dochodach węgierskich kolejach państwowych, 
równa się więc pierwszorzędnym listom zastawnym.

Sprzedaje po kursie dziennym

AUGUST S C I I E L L E N B E R G
Dom bankowy I kantor wymiany we Lwowie.

W ydawnictwo gazety losowań „N adzleja“
Prenumerata roczna na prowincji 1-80.

K w i z d y  p ł y n  g o ś ć c o w y
niezawodnie wzmacniający środek przed lub po 

wielkiem natężeniu, forsowuych marszach itp. 
Ceua z łr . 1 w. a. Prawdziwy tylko wtedy, jeśli 
oznaczony jest obok odbitą marką. De nabycia we 
wszystkich aptekach. Codzienna rozsyłka ze składu
Apteka obw. w Korneuburgu p. Wiedniem.

4% 97-40
5°/0 los. w 37 lat. 100 35 
4% los. w 41'/2 I- 94-50 

„ „ 4‘/,°/o los. w 52 1. 99-75
„ „ „ „ 4% los. w 56 lat. 94-—

111. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kreci, włość, w likw. (d. 6°/0) 3% 57-—

- „ „ , (d. 5%) »*/»% • - 47—
IV. Obligi za 100 zł.

fndemnizac, jnc galie. 5% m. k........................  104 25
Galie, funduszu propinacyjnego 4% . . . 91-75
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 100 50
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 104- —

z r. 18S3 4'/,% . . . .  97-25
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a .................................... 23'—•
Losy miasta Stanisław ow a...............................—"—

VI. Monety.
Dukat holenderski..................................................... 5 53
Dukat cesa rsk i...........................................................5'60
Napoleondor . .  ................................................ 942
Półimperjał ro sy jsk i................................................ 9 65
Kubel rosyjski s r e b r n y ........................................... 1-32
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ...................................... 1-28
100 marek niem ieckich .........................................58-40

żadai a
196—
231—
307-
•216—

102-40 
107 
99-70 

101-35 
98-40 

101-35 
95-50 

100.75 
95—

60—
50—

105 25 
92-75 

101-50 
106-— 
9825

25—
36—

5-63
5-70
9-52
9-75
1-42
1-30

59-40

Z  targu pieniężnego. 344
Dom bankowy Herm. Knopflmacher, Wien I., 

Wailperstrasse 1 1 ,  istniejący od r. 1869, podaje
w swojem informacyjnem sprawozdaniu zajmując* 
szczegóły z giełdy. Kapitalistom nastręcza to wybor­
ną sposobność zakupywać papiery pewne, których 
kurs odpowiada istotnej wartości i daje im niezawo­
dne szense zysków. Możemy wskazać cały szereg 
papierów wartościowych odpowiednich do lokacji. 
Powyższa firma bankowa Herm. Knopflmacher naj­
chętniej udziela wyjaśnień i czyni wszelkie ułatwienia 
tyra, którzyby z tego korzystać pragnęli Nigdy jaszcze 
sposobność ku temu nie była  tak korzystną jak obecnie.

Wino Chassaing
ralnemi i niozbędnemi dla funkcji trawienia). 
W 1864 roku o W inie Chassaing złożono bardzo 
pochlebny raport paryskiej Akademii medycznej. 
O d tej chwili produkt ten  otrzymał nagrody naj­
wyższe na wszvstkich wystawach, gdzie si.ę znaj­
dował. W 1 8 8 3  r. Rada złożona z uczonych sę­
dziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
w Wiedniu , przyznała mu dyplom złoty. Kilka 
m ie s ię c y  zaledwie, jak otrzymał znowu taką *amą 
nsgrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach.

W szęd z ie  to wino jest  dziś znane i cenio­
ne w leczeniu organów trawienia, gastralgii, bo­
leści ż o łą d k a , tru d n eg o  powrotu do edrow ia  , « -  
tr a c ie  s i ł , a p e ty tu , upeśledeonemu i  trudnemu 
t r a w ie n iu  (d yspepsji). 294

Do dzisiejszego numeru dołączamy ogło­
szenie p, Ernesta Grossmaua z Pragi o pre­
paratach Dr. Bystu-ya.

P o c i ą g i  kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

Do Lwowa przychodzą :
Z K r a k o w a ...............................
Z Podwołoe/.ysk .....................
Z Podwołoczysk na Pod/.amc-ze . 
Z Suczawy, Czemiowiee. Slusia- 

tyna i Stanisławowa . . . 
Z Suczawy, Czemiowieo i Sta­

nisławowa ..........................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suehej, Chyrowa, -Lawoeznago

i S t r y j a ...............................
Z Pesztu, Lawoeznago , Chyro- 

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i Stryja ................................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a................................
Do Podwołoezysk . . . . . .
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Cz.eruiowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Gzemiowiec i

S u c z a w y ...............................
Do Stryja, Stanisławowa, Hnsia- 

tyna lyrowa i Suchej . .
Do Stryja, Chyrowa, La worane­

go i S u c h e j ..........................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna , Lawocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .

Poap.labłenr-jer
J f
1 1o

Pociągosobowy ?#•
“■-a

4-03 8-50 9-28 7-15
220 315 y 700
2'08 1 0 - 238 cc. e-22<%
3 05i 2—

6-55

3-36

8-26

1208
5-41

2-28 4 20 7*20 890
411 9*52 *010 38
4-32 7— 10-23 s 11*06o
9-16 1018

4-25
B 46
10-20

5*60
808

Uwaga: Godziny drukowane grubeini liczbami oznaczają 
porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

'



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dni* 23. Marca 1890. Nr. 69.

DflOBNE OGŁOSZENIA
po cencie od wyrazu

Le n n ik "  z niższym egzaminem, kawaler, 
młody, poszukuj# natychmiast posai _ 

Łaskawe oferty proszę nadsyłać pod literami: 
W. Z. post. rest. Drohobycz. 164

Na zb liża ją ce  s ię  Ś w ię ta
1418 rozsyłam wyborne
Górskie wina węgierskie
i „Ausbruehy11 czerwone i białe w 5-ki- 
logramowych beczułkach pocztowych po 
złr. 2 do 6.60. — KONIAK kilo 5 
złr. 6 50 do 7, franco za zaliczką.

E d w a r d  H o r w a t h
Handel win, Werschetz (Węgry).

Dom handlowy 
w Warszawie

peszuknje m łodego człow ieka stenogra­
fującego po polsku i rusku. Oferty z opi­
sem przebiegu życia wraz z kopiami posia­
danych świadectw, nadesłać do Biura ogło­
szeń pp. Rajchmana i Frendlera w War- 
1414 szawie pod lit. J . B .

1.500

ma zarząd Za\vałó«ki dn nprz' 
dania z przystau  ieu iem  do star,ji 

k< lei Mik- łajńw-Dr"h*>"yże

T ylko złr. 3
Najstosowniejszy podarek na 

(Pamiatka po zmarłych)

&  " W  I B T  A !

1338

P o r tr e ty  naturalnej w ie lk o śc i
z każdej nadesłandj fotografii. Zadatek 
złr. 1, — Termin wykonania 10 dni. — 
Pedobieństw# zapewnione. — Pstograflę 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych
Siegfried Hodaacher

Wion, H., Gr. Pfarrgasse C.

Świeżo patentowana maszyna 
1314 do fabrykacji

wełny drzewnej

Maszyna ta, trzechkrotni# działająca, 
przewyższa wszystkie dotąd znane zaró­
wno siłą roboczą, jak lekkim ohodem,
o czem interesowani łatwo przekonać się 
mogą. — Wykonywamy wszystkie ma­
szyny do rąbania drzewa i inne do fa­
chu drzewnego należące. Prospekty gratis. 
Fabryka maszyn C. Schranz & 6. Rfidifler, 

Wien. X , Dampfgasse Nr. 13.

B
Szanowny Panie!

Po kilkakrotne® użyciu pańskiego

Extraktu oleju słuchu
c. k. sekcyjn. lekarza B r. Sehlpek, ustał 
mi uciążliwy szum w uszach. Przesyłając 
najserdeczniejsze podziękowanie, kreślę się 
z poważaniem, D a w id  S te ln e r , Babocsa 

(komitat somogski), d. 1 . maja 1889.

Powyższy Extrakt oleju słuchu
dostanie wraz z sposobem użycia za zł. 1'50 
w aptekach P. Mikolaseha i Z. Ruekera we 
Lwowie i w wszystkich znaczniejszych apte­

kach na prowincji. 1213

Kto
s ię  w a h a

Fktóry środok z pomiędzy wielu^
' zachwalanych, najodpowiedniej-\ 
szym jest na jogo cierpienia, toni. 
niechaj niezwłocznie napisze lcore-! 
spondontkę do: lllktin Urlł|l-llthl! I 
il Itlpzlg, żądając ilustrow. broszurkę 

[ „Przyjaciel ohorychi1 Nadrukowane , 
I tam listy przekonują, że tysiące 

choryoh przez śoisło zachowanie ; 
t rad w Przyjacielu wskazanych, i 
^nietylko uniknęli niepofcrzeb- t 

tnyoh wydatków, liaz I krśtsa d 
tikżi pożądanego ule­

czenia doznali.

Przewyborne w smaku i zapaohu

przez SU EZ  sp row adzan e

U E B B A T T
1 1 c h iń s k ie
1191

Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
Nr. 8.

a mianowicie:
’/ . U-
naj-„Aseam-Peeco-Mandarin“

przedniejzza.....................
„Taszu“ Perła Chin, źółto-kw. 
„Juntojczan Pecha' biało-kw. 
„Nandżyn*, czarna, mocna 
„Souehong", mało narkot. . . 
„Congo“, familijna dobra . . 
„Proszek herbaciany“ . . .
„Wysiewki" z najlepsz herbaty 
„Souehong®, mało narkotyczna

poleca handel

zł.

5‘— 
4-40 
4 -  
3-20 
2-60 
2- -  
1-50 
1-70 
360

ST. liBUETlCZi
w e  L w o w i e ,  R y n e k  I. 4 2 .

Kto knpl

Wannę
lub

kanapkę
z aparatem do grzania wody będzie miał

z a  4  c © n t y
w 15 -2 5  minut KĄPIEL w domu. 

WANNY cynkowe połączone z tuszami 
* T llQ 7 0  także do użycia kuracji hydro- 
» U o A tJ  terapijnej.

1/ l m n ł w  pokojowe hermetycznie zam- 
31 knięte po 11 złr.

Ilustrowane cenniki franco. Wedle umowy 
także na r a ly .  1364 

A. KRÓLIKOWSKI Lwów. Janowska 14.

KUCHARZ
żonaty, bezdzietny, zaopatrzony chlubnymi 
świadectwami, rozumie ogrodnictwo, poszu­
kuje posady od 1 kwietnia. Adres: Wła-1 
dysław Reichel w Dołpotowie p. Wojniłów.

F i r m a  k u p i e c k a

ALBIN SOLECKI
• w e  I _ i - ^ r o T 7 ś 7 i . o  „

poleca wszystkim sferom społeczeństwa krajowego składy swe towarów korzen­
nych i wyrobów młynarskicn w  u l io y  W a ło w e j  1. 11. tudzież

Skład towarów mieszanych
w ulicy  Gródeckiej 1. 52.

Firma powyższa dostarcza towarów dobrej jakości, po cenach możliwie najniż­
szych ; a zatrudniając ludzi w kraju i dla kraju rzetelnie i wytrwale pracują­
cych, adresuje prośbę uprzejmą, o danie jej pierwszeństwa, do tych obywateli 
krajowych, którzy kupują towary od miejscowyah przedstawicieli żywiołów roz­
kładowych, albo też od zagranicznych firm kupieckich, opłacających podatki do 
skarbów obcych i zatrudniających ludzi zszeregowanyeh prze iw naszemu społe­

czeństwu, w celu jego zagłady. 1411

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje (52

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginilnych eenaoh redakcyjnych de 

wszystkich dzienników eałego świata.

l O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O !  

J t t C D J W M  K D H O f F l A
konces. przez Wys. a. k. Namiestnictwo galicyjskie

ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY
1432 U r .  J a  a  G w i a i d o m a r s k l e g a

w Krakowie, przy ulicy Łobzowskiej (Nr. 32. (dom narożny)
w now ym , w yłączn ie na cele lecznicze w edług wymagań nowoczesnej hygleny stawianym  budynku.

Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkiego rodztju Choroby, wykonania operacyj itd.
z wykluozeniem ohorób zarażliwyoh i umyałowyoh.

Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne, z ksmfortem urządzone. — Korytarze i schody zimą opalone. — 
Czytelnia. — Osobna sala operacyjna. — W lecie ogród spacerowy dla chorych.

Staranna opieka I wszelkie wygody zapewnione. Wszelkie kąpiele w mUJacu. 
Ceny w raz z opieką lekarską i znpełnem  otrzym aniem , apteką i kosztam i o; atronków

chirurgicznych od 4  złr. do 7 złr. za dobę.
W" Prospekta na żądanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela na miejsou lekarz i właściciel zakładu.
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Ncne Modenzeitang mit kolorirten Stahlstichblldern.

Die elegante Mode.
Spezial - Ausgabe des „Bazar* fttr Mode and Handarbelt. 

Abonnementspreis n u r  1  £L. vierteljftbrlieh.
Alle 14 T age eine Nummer.

Keln anderes Modenblatt ansser dem „Bazar* ist so relchhaltlg  wie

D ie e leg a n te  Mode.
Man abonnirt bei allen Postans ta l ten  und Buchhandlungen.

P r o  b e - N u  m m e  r  n versendet au f  Y erlangen  g r a t i s  und f r a n c o  jede Buchhandlung sowie 
die A dm inis tra tion  der „ E l e g a n t e n  M o d e *  in Berlin  S. W., Charlottenstrasse 11.

P . T .
W ypełn iam y sm utny obowiązek, podając wiadomość o bolesnej stracie, 

k tóra  nas dotknęła przez zgon w Montecarlo w dniu 8. b. m. naszego d ługo ­
letniego i wiernego współpracownika, prokurzysty i dyrektora naszej c. k. 
uprzyw. fabryki maszyn rolniczych we W iedniu, Pana

JOHNA S H U TTLEW O R TH .
Z nadzwyczajną gorliwością w spełnianiu  obowiązków poświęcał się on 

przez trzydzieści trzy la t  naszemu interesowi; z niezmordowaną pilnością, 
pewną rozwagą i w najskuteczniejszy sposób przyczynił się do rozkwitu 
n a s z y c h  filij w Austro - W ę g rz e ch , co zapewnia mu naszą niezapomnianą
wdzięczność.

J e g o  współpracownicy i szeroki zakres przyjaciół, który zjednał sobie 
prawym charakterem  i dobrocią se rca ,  boleją z nami nad s tra tą  tego dziel­
n e g o  męża i zachowują go w c z c ig o d n e j  pamięci.

L i n c o l n ,  W i e d e ń  i L w ó w ,  14. marca 1890.

1439 Claytou & Shuttleworth.

10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 
b a  w szech św ia tow ej w y sta w ie  w  A n tw erp ii

za niezrównane

S y r o p  w a p i e n i l O - M a z i s t y  l §  Wynliy i o s m i t p i i ,  W i n  I Parfaiem .
1185 a podfoeforenn w apna

sporządzony przez aptekarza Herbabny w W iedniu, 
od wiellu lat zalecają najpierWsze powagi lekar»ki« z najlepszym skutkiem wszystkim

cierpiącym  n a p łu ca
jako to w grużliey (snekotach p łne) zw łaszcza w początkach choroby, 
w ostrym  I przew lekłym  nieżycie p łne. w kaszlu każdego rodzaju, ko­

kluszu, chrypce, astm ie, zaflegmUniu i następnie
zołzowatym  cierpiącym na blcduleę, nletlokrewnym,

r a c h i t y c z n y m  1 r e k o n w a le s c e n t o m !
Wedle orzeczenia lekarzy H srbahnego syrnp wapieune-żelazlsty i  pod- 

fosforanem wapna wzmacnia apetyt, sprowadza spekojny son, zmniejsza kaszel, 
usuwa flegmę ł poty, ułatwia tworzenie się krwi, u dzieoi w okresie rozrastaniu 
się kośoi jest wskazanym, wzmacnia cały ustrój, nadaje twarzy świeży wygląd, 
podnosi siły i wagę ciała. Do każdej flaszki dołączamy liczne świadectwa lekar­
skie i instrukcje użycia napisana przez Dr. S c h w e i z e r a .

Cenn 1 flaszki z łr . 1-25, pecztą za opako­
wanie et. 20 w ięcej. (P o łów ek  flaszek ula mm).

p f lT  Należy żądać wyraźnie Herbabnege sy­
ropu w aplenno-ielazletego z podfosforanu w a­
pna. Jako dewód prawdziwości znajduje się na 
zamknięciu flaszki nazwisko Ilerbabuy, niemniej za­
opatrzona jest każda obok podaną protokołowaną marką 
ochronną, która jest niezawodnym znakiem autenty­
czności syropu.

Wiedbń, „A pteka lu r Barm lursfgk«»it“
Juliusz Herbabny, Neubau, Kalscrstrasse Nr 73 1 75

Takowy nabyć mężna we L w ow los w aptece pod „Srebrnym trłem “, 
35ygm. Rueker, apt. Piotr Mikolasch, apt. J. Wewiórski, apt. H. Bluuunield, A. 
Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w K rakow ie: Ernest Stockmar, W. 
Bedyk, K. Wiszniewski apt.; w B ia łe j : Józ. Kolasza, A. Fuehs i B. Keler; w 
Brzeżauaeh: A. Durst; w Borazezowlo : M. Niemczewski; w C zeruUweaeh: 
u Geliohowskiege, dr. J. Barber, W. \ Alth; w Dorna W atra : F. Fritseh; w 
Brobobyezn : i. Aichmuiler apt., \ G urahum ora: E. Botezat; w Horodenet: 
M. Aientowici w Jarosław iu  : J. Rehm i Grzymała; w J a ś le : R. Psich; w 
Klm polung: F. Fritseh; w Kołomyj!: J. Sidorowicz i E. Stenzel; w Kopy- 
ezyńeaeb: M. Reder; w K ryniey: H. Nitribit; w M Hówee: M. Quirini; w 
M ieleń: A. Pawlikowski ; w N iżaukow leaeb: W Włodzimirskl; w Podw oło- 
ezyskaeb: D. Sehneider; w Przem yślu: A. Mańkowski; w P rzem yślanach: 
Z. Baranowski; w R adew cath: J. Rosignon i Decani; w Sadagórzo: Rubino- 
wioz; w Ś u la tyu le: F. Niemczewski; w Suezawle: Ed. Liszka i J. Haberman; 
w Sanoku: F. Giela; w Stanisław ow ie : A. Beili i J. Macura apt.; w Sam­
borze : Alskiiewiez apt.; w S taro iyń eu : II. Fiillenbaum; w T arnopolu: J. 
Jamrogiewicz K. Kahane ; w Tarnowie : St. Pawłowski; w Ustrzykach : J. 
R iedl; w W llau ow leaeh : F. Sehnsider; w Ż ó łk w i: w o. k. aptece obwod. 
A. Dadleca.

* - --- # ------------1 -------- J -----------  '  - -  *
A T i l i l n n f i l i o  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować
TYU LllijJI u li Ul* p0(j względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.

Środek ten otrzymany z odświeiająeyeh substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiana. 
blizny Itd., nadaje cerzo świetną białość, świeżość 
I delikatność. -  Oena 2 złr.

P i  l i  n t  ATI wIosom siwym i wypłowiałym po łcilfcattrotneu. utyciu 
i  I IIJMAMJ przywraca piękny kolor. P1LIPTON nie farbuje, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpływem teeo znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena fiakenu 1 złr. (G at.

V o l f t T i f i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, eebulki włoso- 
a i l r l l l t i l l  wo wzmacnia i de wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cana flakonu t  złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

FU1K ISlĄlfĆf
nie zawiera iadnyeh metalieznyeh przymieszek, jest te najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega de twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jost nieocenionym środkiem do hygienioznege upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 5G 

et Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 et., wieksze 1 słr. *0 et., z łabędzi -  1

Rządca ekonomiczny
z Prus wygnany przed 4 laty i przez ten przeciąg u jednego obywatela w większym 
mąiatku w Galicji zatrudniony, szuka o i św. Jana b. r. pesady. Obeznany gruntownie 
we wsiystkieh gałęziach gospodarstwa, 42 lat, żonaty, posiadający chlubne świadectwa. 
Bliższej wiadomości udzieli Biuro komisowo-informaeyjne Wł. Jaworskiego w Krakowie

przy ulicy Grodzkiej Nr. 30. 1431

Wyciąg z rozprawy naukowej
1430

c z e sk ie g o  s p e c ja lis ty  Dr. Cz. B y str o v a

.,0 hygienie i pielęgnowaniu włosów“
załączamy dziś do eałego dzisiejszego nakładu naszego pisma.

Zajmująca ta praca obejmuje nletylko gruntowny a każdemu przystępny ,
i rozbiór najczęstszych ohorób uwłesienia, lecz nadto podsie ’T8l!az , , 7. .
nia środki, za pomocą których z zupełną pewnością chorób tyc   .... J

naukowy opis 
a ta-

—  M U zC lT m m M  których *"iupina’ piwnoTcia cŁorób tych można uniknąć lub 
w danym razie najruitawodniej się z nićh wyleczył Nadto zaś podaje autor użyteczne

> •  T O  ■ » ■»!-

szi nauki lekarskiej sp e c ja lis ta , a przytem pochodzi z tak sympatycznego nam hra­
biego narodu ozeekiego. Zastępcą Dr. BystroTs na Galicję wschodnią jest aptekarz 

pan K allk st Krzyżanowski we Lwowie ul. Kazimierzowska.

oamy
g*ł?z- -
terskisgo

Eau de Ninon.
*289 P r o f e s o r a  T h l b a u l t
W O D A  MIKOM nia jest farbą na włosy, ale umiejętną chemicznie zbadaną 
kompozycją złożoną z takich części składowych, które tworzą nasze włosy. Cudo­
wna prawie własność WODY NINON przemiany posiwiałych lub całkiem si­
wych na kolor J»kl m iały  pierw otnie daje eię prze* annlogję wytłómaczyć na­
ukowo, mateijały bowiem podobne, t. j. uwłosienie nasze wrsz z woda Ninon, 
łączą się s eobą chemicznie, asymilują i wzmacniająco działają. Cena zł. o i zł. 8.

O tto F ra n z , W i*n, V U , M ariahilferstrasso 3 8 .
Skład  we Lwowie u Piotra Mikolaseha; w Krakowie u Konst. Wiśniewskiego, apt.

wy dla blondynek i kremowy aia szatynek i brunet* 
większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W n ł l a  f i i n ł l r A W O  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,
TT UU.C* l l J U l n D  W pierzeknienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki espowe. Twsrz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

t n f l m n ł v 6 7 n ń  Odznacza się nadzwyczajną delika- 
JM3 I H U  L /Z illO . tnośoią i nader przyjemuym zapa-

ehem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięcia rąk i twarzy, bardzo dokładnie eezy- 

81 szcza skórą. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
s twarzy. — Cena 60 eentów.

J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w sklepach własnych uliea Kopernika 1. 2, uliea Halieka,

, róg Wałowej I. 85. — W KRAKOWIE Sukiennio* 1. 20. -  W CZER- 
Ł j  NIOWCACH Rynek 1. 8.

Qxxxxxxxxxx:
i > d  2 0  l a t  u z n a n e

B e r g e r a

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­

stwach Europy z świetnym skutkiom na w szelkie w yrsuty skórne szczególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność’ nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40% smo­
łowe a drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowoowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
waniaml należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporozywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

Bergera mydła g iiio low cow o-sln rcd n n rgo
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości oery,
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i paohnąee
B ergera  g l ic er y n o w e  m ydło sm o łow cow e
Cena sztoki każdego gatunku 35 ot. wrnz z broszurą. 

w pudełkach po 8 sztuk z łr . 1, po 6 sztuk z łr . 1*99.
Z innych mydeł Bergera poleca się następna, zasługujące na uwagę: Mydło beazoowe 
dla udelik&tnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbolowe do 
wygładzenia eery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło lohthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło plagowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowanie bez skutku.
Fabryka i główna rozsyłka: (ł. Holi & Coiup , w Opawie (Troppau). 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej w yetaw ie farm aceuty­

cznej w W iedniu 1883 roku.
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy-. P. Mikolaseha, Zygm Rnokera.
En dełail u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. Frauenglasa, P. Goilhofra, C. Sklepińskiego; w Brodaoh u M. Kulaka; w Czort- 
kowle u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleisohmanna; w Kepyozyń- 
oach w apt. Uedera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowicza, J. Macury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Sidorowicza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 1376

W drnkarnl F iliera  i Spółki
nabyć mężna książkę de medlenia dla mężezyzn pod tytułem :

O M F I C Ó T U 9 C
ezyli

„ P o w in n o ść  co d z ien n a  C h rze»cian “
zebrane przez U , Szuj u ę K arm elitę.

{ za egzemplarz broszurowany . . . 1 słr. — et.
„ „ oprawny w płótno . . 1 »

„ „ „ w safian z klamrą 2 „

)*

CERATY nu obicia mebli i powozów, na st<»ły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (lino leum ), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej

St. Wyszyńska
L " w ó " w ,  n  l i c a .  O r 33Q . i E u 5 . a l c a .  1 . 1 2 © .

W y d a w c a  i  o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  P la to n  K o i t e c k i . Z drakami i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


